Rok III. 


NIK DLA WSZYSTKICH 


CZASOPISMO ILLUSTROWANE Lwów. Czwartek 18 Marca 1880. WYCHODZI CO TYDZIEN. 


Prenumerata wynosi we Lwowie: 
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Z Pornańskiego i Pros można przesełać prenumeratę przekazami pocztowymi lub prenumerować 
w księgarni J. K. Żupanskiego w Poznanin. 
Nu mer pojedvmozy 25 Ot. 


Za ogłoszenia oplaca się S ct. za wiersz drobnem pismem, lub za jego miejsce. 
Opłata od ogłoszeń większych stosownie do umowy. 


Redakcja i Administracja Dziennika dla Wszystkich przy ulicy Rzeźbiarskiej Nr. 1. A 
(Łyczaków), gdzie się przyjmuje prennmeratę i ogłoszenia. Prenumerutę z prowincji i z innych 
krujów przeselać należy przekużami pocztowymi franco pod adresem: Do Administracji 
Dziennika dła Wszystkich we Lwowie, — Listy powinny być frankowane. 

Za granicą ogłoszenia przyjmują: w Wiednia: Hansenstein et Vogler Walifiachga: 
A. Oprellik Stubenbastei 9; Rotier et Comp 1 Riamerpasse 13; Danba at Comp. Maximil 
BtraaRe 3; w Frankfurcie n. M., Berlinie, Wrocławin, Humburgn, Brunświku i w Szwajcarii : 


Hunuenatein eń Vogler; w Paryżu: ajencja p. Adama rue Clement 4] w Peszcie: ajancja aglo- 
aseń Langa. 


Właściciel i naczelnie kierujący częścią literacką i administracyjną: M. D. Chamski. 
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DR. ANTONI MAŁECKI 


B. PROFESOR UNIWERSYTETU LWOWSKIEGO, POSEŁ NA SEJM — ZNAKOMITY LITERAT, 


(Rysowane podług fotografji z zakładn Piotra Mieczkowskiego we Lwowie). 


Od Administracji. 

Upraszamy wszystkich szanownych 
prenumeratorów, którym się już skoń- 
czył, lub kończy obecnie abonament, 


aby raczyli odnowić prenumeratę prze- | 


sełając takową przekazami pocztowymi 
do Administracji „Dziennika dla Wszyst- 


kich“ we Lwowie, Nadmieniamy przytem, | 


że ci tylko pp. prenumeratorowie 
„Dziennika dla Wszystkich* otrzymają 
dwa numera „Stańczyka* bezpłatnie, 


a następnie za połowę ceny, którzy | 
odeślą zaległą, lub odnowią bieżącą | 


prenumeratę na „Dziennik dla Wszy- 
stkich*. 


Z DOMU I ŚWIĄTYNI 


przez 


PR. K. MARTYNOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy.) 

Drugim objawem  charakteryzującym 
wielce śŚredniowieczczyznę, jast myśl o ju- 
trze, nam prawie obca zupełnie. Podczas, gdy 
my pochlonięci prądem utylitaryzmu, naj- 
częściej nie pytamy się o to, czy praca na- 
sza jutro na coś się przyda, przeszłość za 
to, w charakterze swoich przedmiotów pracy, 
na każdym niemal kroku, wycisnęła piękne 
rozmyślania o przyszłości. 

Być może, iż przeszłość czyniła to w 
przekonaniu że jej utwory są dobra i pie- 
kne, być może, że chciała przed oczy przy- 
szłym pokoleniom stawić dumne ślady swego 
bytu; bądź co bądź jednak, bez względu 
jakie myśli nią powodowały, zawsze jest ona 
wyższą, za stanowiska artystycznego, od 
naszych czasów. Już samo poczucie zdolno- 
ści, może nawet bazwiedne, nauczania ko- 
goś, — stanowi wielki przymiot epoki, lub 
wieków. My nie możemy powiedzieć tego 
o sobie; nie stworzywszy, bowiem, żadnej 
indywidualnej myśli, ani w architekturze, ani 
w rzeźbie, przeżuwamy ustawicznie dawne 
kreacje, często nio dorównywując im nawet 
w naśladownictwie. 

Owo jutro więc w sztuce, przymiot 
wieków średnich, na niewiele by nam się 
przydało, dopóki nie stworzymy nowej my- 
śli w dziedzinie piękna, co nam epokę za- 
znaczy. Zresztą prąd egoistyczny, który się 
stał jednym z pierwiastków naszego życia, 
nie pozwoli na rozwinięcie się myśli o ju- 
trze w artystycznym kierunku. Potrzeba ua 
to wyższych i szlachetniejszych namiętności, 
potrzeba głębszych i potężniejszych uczuć 
nad te, co naszemi sercami owładły. 


leci, uczucie potęgi twórczej w dziedzinie 
piekna, wewnętrzne przeświadczenie własnej 
siły żywotnej, — mogły zrodzić ten wysoki 
artystyczny nastrój ducha, który tak bogato 


owiał domy, pałace i świątynie ze wszyst- | 


kimi ich szczegółami, co w dalekiej prze- 


NAGO ia 


szłości swej początek czerpały. Gdyby, bo- 
wiem, dawne stulecia żyły tą bezbarwnością 
uczuć, jąkie nami opanowały — z pewnością 
nie pozostawiłyby po sobie tyle objawów 
piękna, nie przemówiłyby do nas tą powagą 
i uroczystością, jaka w nich tak wspaniale 
zakwitła. 

Wiadomo nam, że wydoskonalenie linji, 
przeprowadzenie jej estetyczne w najróżno- 
rodniejszych kombinacjach, stanowi główną 
podstawę piękna, że linja artystyczna jest 
najlepszym tłomaczem smaku i fantazji pe- 
wnych cywilizacyjnych epok. Dość więc 
spojrzeć na jej układ w romańskim, ostro- 
łukowym, lub renesansowym stylu, aby się 
przekonać o duchu każdej zosobna epoki. 
Wedle tego zaś, w jak bogatych kombina- 
cjach wystąpila ona, o ile jest miękką, pełną 
i potoczystą na pomnikach rzeźby, archi- 
tektury i malarstwa, — możemy stanowczo 
sądzić o estetycznym poczuciu jej twórcy. 

Spojrzawszy np. na dzieło architektury, 
oprócz cgólnej harmonji w jego częściach 
składowych, szukamy w nim jednocześnie 


estetycznej rozmaitości, jako niezbędnego | 


warunku, szukamy szczegółów, któreby łą- 
cząc się logicznie z całością kreacji, prze- 
mawiały do uczucia i rozumu zarazem, któ- 
reby, wyrażając ideę artysty, urokiem swoim 
więziły oko widza; — słowem, szukamy 
kombinacji linji wiedzionej fantazją piękną 
rozumną. 

Śmiało też powiedzieć możemy, ża śra- 
dnie wiekt przejmowały wszystkie te wa- 
runki głęboko i cieplo. To też budując wy- 
niosłe ściany wieżyc świątyń i domów, u- 


stroiły je rzeźbą, opatrzyły tysiącami okien, | 


okienek i t. p., puste zaś powierzchnie 
murów przyodziały wzorami różnego układu, 
wykonanymi zglazurowanej cegły, pocięły 
w szachownicę barw wszelakich, ażeby wy- 
wołać tym sposobem uczucie piękna i lek- 
kości. 

Kamienna ściana nabiera tu życia, po- 
wiedziałbym szlachetnej namiętności, a tak 
swobodnie bieżąc, przyodziewa się w kwiaty 
i liście, nawet zwierzęta powołuje za sobą, 
aby myśl swoją usymbolizować wyraźniej, 
Więc otoki drzwi i okien, poddasza mu- 
rów, ściany oknami i wnętrzami zakreślone, 
stroją się tam Świątecznie w barwy i linje 
artystyczne tak dalece, jakżoby che ały ca- 
łemu światu zaświadczyć o nieskończoności 
piekna i twórczej myśli, jak gdyby zamie- 
rzaly okazać nicość materji w obec ducha. 

Kiedy też spojrzysz po ulicy średnio- 
wiecznego grodu zdaje ci się, że zarówno 
wszystkie budowle kamienne, jak i ludzie 
jednym zakipiały życiem, —- zdaje ci się, 
że nie znalazłbyś różnicy pomiędzy namię- 
tnością człowieka bądź religijną, polityczną, 
bądź artystyczną, a gmachem, około którego 


| przechodzisz. Zarówno tam, jak i tu jaskra- | 
Tylko silny indywidualizm średnich stu- | 


wość nam gwałtownie się objawia. Widzisz, 
jak ściany domów przystroiły się tysiącami 
linji i harmonijnych ozdób, niekiedy złamały 
się w różnym kierunku, aby. zyskując roz- 
maitość artystyczną, usunąć się w głąb 
murów, lub wybiedz na ulicę obronną wy- 
stawką. 


| bardziej materjalne szaty. 


Nawet dachy nie spoczęły spokojnie, lecz 
zrywają się ku niebu, jak gdyby zamierzały 
się wyrwać z koronkowych belkowań i lek- 
kich szczytnie, które im zakreślają granicę. 
Po gzymsowej znowu linji, co niekiedy za- 
miast koronkowych rzeźb, zajmie miejsca 
renesansowych kroksztynów, często spostrze- 
żesz połzające gady, z kamienia misternia 
kowane. 

Są to symbole szatana, dla których ko- 
ściół północną stronę świątyni przeznaczył. 
Widzimy je między innemi na kościele Panny 
Marji w Krakowie. 

Niemniej bogato na zewnątrz występują 
świątynie i budowy wzniesione w XVI. i 
w pierwszej połowie XVII. stulecia, z tą 
chyba różnicą, że kiedy w romańszczyznia 
i gotyku, myśl i uczucie rozczłonkowały 
materję na tysiące estetycznych linji, — w 
renesansie podlot fantazji i myśli poważ- 
nieje, a namiętna siła uczuć, przyobleka 
(C. d. n.) 


Kronika krajowa. 


Jak wiadomo obrany został prezyden- 
tem Lwowa p. dr. Gnoiński, zuany tutejszy 
adwokat. Wybór ten witamy z radością. 
Nowy prezydent w bardzo ciężkich chwilach 
naszego Życia za prawość charakteru i patrjo- 
tyzm, zaslużył sobie na ogólny szacunek. 
W jednym z bliższych numerów „Dziennika 
dła Wszystkich* zamieścimy wizerunek no- 
wago prezydenta. 


W niedzielę, dnia 14 b. m., odbyło się 
walne zgromadzenie, „Stowarzyszenia pracy 
kobiet“. Sprawozdanie pod przewodnictwem. 
hr. N. Dzieduszyckiej wykazało znaczny roz- 
wój towarzystwa. Jest to objaw bardzo po- 
myślny, gdyż daje najlepszy dowód, czem 
jest w społeczeństwie praca kobiet. Bez 
współudziału szerszych kół, bez poparcia 
władz rządowych i krajowych — powolną, 
a nieustającą pracą zyskuje sobie stowa- 
rzyszenie uzuanie i powoli zapewni 80- 
bie egzystencję samoistną. Chcąc uchronić 
się od strat znaczniejszych, jakie pociąga 
za sobą utrzymywanie pracowni szycia 
białego, postanowiło ogólne zgromadzenie 
znieść ją, polecając zarazem radzie zawia- 
dowczej wyznaczenie komisji, któraby obmy- 
ślała sposób, w jaki by można zastąpić u- 
bytek wspomnianej pracowni. 

Wytrwałość i uznania godna gorliwość 
stowarzyszenia zasługuje na większe poparcie, 
i mamy nadzieję, że zdobędzie je sobie. 


+ Z szeregu zdolnych pracowników na- 
szych na polu literatury i sztuki zabrała 
nam śmierć nieublagana Wojciecha So- 
wińskiego, wychodźcę z rokn 1831 za- 
mieszkałego w Paryżu. Znakomity, jako 
kompozytor i pianista z równą gorliwością 
pracował na polu literatury, darząc nas 
„Słownikiem muzyków polskich“, wydawszy 
poprzednio toż dzieło w języku francuskim 
p. t. „Les musiciens polonais et siaves*. 
Lnbiany przez najpierwsze rodziny francus- 


kie, cieszył sie sympatją monarchów Fran- 
cji, Anglji i Belgji, a co może rzadsza, u- 
miał sobie zjednać przyjaźń znakomitęch, 
jak sam muzyków. 
zapoznanie Francji z narodowemi naszemi 
pieśniami. (Chants polonais nafionauz et po- 
pulaires). Z własnych jego kampozycyj wy- 


Jemu to zawdzięczamy | 


mienimy : oratorjum „Św. Wojciech“, opera | 


„Złote gody*, uwertura symfoniczna „Ma- 
zepa“, prześliczne „Trio“, oraz kilka mszy. 
Rodacy — tułacze na obczyźnie oddali 
znakomitemu ziomkowi ostatnią posługę, n- 
sypawszy na cmentarzu obok tylu drogich 
nam mogił, jedną więcej. My w odległą kra- 
inę, szłemy westchnienie żalu i smutku... 


Komisja wybrana na ostatniem walnem 
zgromadzeniu tutejszego towarzystwa mu- 
życznego, celem ułożenia nowego statutu, 
ukończyła już swoją pracę, i jak sie dowia- 
dujemy przeslala takowy wydziałowi celem 
wydrukowania, i zwołąnia nadzwyczajnego 
walnego zgromadzenia. 


t Dr. Karol Sladkowski. Zmarły w Pra- 
dze. urodził się dnia 22 czerwca 1823 roku. 
Szybko skupiły sie około niego żywioły 
wolnomyślne ludu czeskiego, których fakty- 
cznym przywódeą nadal pozostał. Do sejmu 
czeskiepo należał od r. 1563, gdzie grał 
znaczną role. W radzie państwa nie ukazał 
się nigdy; w ostatnich wyborach nie przyjął 
mandatu z powodu choroby. Znaną jest jego 
wytrwałość w dążeniu do celu. jaki sobie 
wybrał, Wysoko ceniono jego charakter za- 
eny i bez skazy. Dr. Sladkowski dla którego 
z powodu jego zdolności i politycznego sta- 
nowiska ze wszech stron otwarte były drogi 
do godności korzyści przynoszących, umarł 
jako człowiek prywatny, w niedostatku. 


Plotki i nieplotki. 


* Pewien skrzypek w jednem z prowincjo- 
nalnych miast zostal wysykany po pierwszem 
allegro. i 

Slysząc co się dzieje, odłożył smyczek i 
sam zaczął gwizdać, towarzysząc sobie piccicato. 

To się bardzo podobało, 

Publiczność zaczęla się Śmiać, w końcu 
rozległo się „bravo“. 

Wirtuoz wówczas zlożył ukłon i przamó- 
wił do widzów: 

— Z przyjemnością poddaję się upodobaniom 
szanownych znawców, którzy dali mi do zrozu- 
mienia, że lubią gwizdać. 

„Bravo* rozległo się na nowo, ale już 
mniejsze od poprzedniego. 

* Ze szkoły. 


Nauczyciel: Co trzeba najprzód czy- | 


nić, aby się dostać do nieba ? 

Uczeń: Trzeba najprzód umrzeć, panie 
profesorze. 

* Poważne sztuki są u nas, jak brzydkie, 
a moralne panny — wszyscy je chwalą, ale nikt 
ich nia chce. 

* Anioły i gęsi mają skrzydla, dla tego 
niejeden krótkowidz lada gąskę bierze za aniola. 


| bardzo wesoło i dostatnio, 


| lampki siedziałem późno w noc nad książ- 


| zmęczenia; lżej mi było nafsercu, pierś od- 


| zamącony niczem, czyniły mię tak szcezę- 
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* Niebezpieczny pies. 
— Mialem wspanialego psa, który umiał 
odróżnić porządnych ludzi od łotrów. 
— I co się z nim stało? 
— Musiałem się z nim rozstać, bo mnie 
pogryzł. 


ZŁAMANE ŻYCIE 


przes Zorjańna. 


(Ciąg dalszy). 


Pierś uspakaiała sie powoli, głowę przy- 
tulił do skały, szukając ochłody. Blade świa- 
tło miesiąca oświetłało wzburzuną walką 
wewnętrzną twarz. W oczach ogień przygasł, 
tylko zabłysło w nich coś naksztalt pereł 
łez. Leczi to zniklo. Przetarł ręką po czole, 
odgarnął włos i trzymając mą dłoń, którą 
czułem gorączkę jego pulsu, zaczął opo- | 
wiadać. 

— Byłem sierotą. Dola moja, ot zwykła — 
sieroca dola! Znałazł się opiekun poczciwy; 
ubrał, posłał do szkoły, a że uczyłem się 
dobrze, wiec był zadowolony i nie odmówił 
pomocy nigdy. Przyszła starucha z kosą i 
zabrała mi opiekuna i dobrodzieja; mnie 
wyszczerzyła zeby, zaśmiała się z szyder- 
stwem i zostawiła z smutkiem i niedołą, 
siostrzycami tak chetnie lgnącemi do sierót. 
Byłem już w piątej klasie. Ten i ów z nau- 
czycieli zlitowat się i polecił na korepety- 
tora. Miałem lekcyj kilka, wiec choć nie 
żyłem jakos, 
Strudzony kilkogodzinną pracą z mymi ele- 
wami, spieszyłem późnym wieczorem do 
domn na suchy kawalek chleba i prace nad 
samym sobą. Przy słabem świetle małej 


kami. Nieraz uczyłem się lekcji do godziny 
dwunastej w nocy. Zamknąwszy książke 
szukałem wytchnienia w muzyce. Rzecz dzi- 
woa, im dłużej grałem, tem mniej czułem 


dychała wolniej, swobodniej; zapominałem 
o calłodzieanych trudach i byłem szczę- 
śliwym... 

Tak, byłem szczęśliwym. Życie regu- 
larne w pracy, ciągły postep w naukach, 
zadowolenie nauczycieli, zdobywanie coraz 
wiecej tajemnic w świecie tonów, spokój nie 


śliwym, że mię nie raziły nagie ściany mo- 
jej izdebki na poddaszu, smacznym mi sio 
wydawał chleb twardy i suchy, a chociaż 
mróz brylantami obsypał okna, nie czułem 
zimna w nieopalonej, ale spokojnej komnatce. 

Mineły dwa lata. W położeniu mojam 
nie sie nie zmieniło. Skończyłem klasę siód- 
mą. Minęły wakacje, wśród których karmi- 
lem sią i poiłem więcej widokiem pięknej 
przyrody i wonnym tchem atmosfery wśród 
gajów i łąk, bo chleba miałem mniej. 
Uczniowie wyjechali na wakacje, korepety- 
tor był niepotrzebnym. Minęły wakacje i 
prace rozpocząłam po krótkiem wytchnieniu 
na nowo. Między innami dostałem jedną 
lekcję materjałnie bardzo korzystną. Uczy- 


łem jednego z myvh zamożnych kolegów. 


Chłopak był pracowity, ale nia zbyt poję- 
tny. Pracowałem więc z nim wiele, ażeby 
zadowolnić rodziców jego i umożliwić mu 
postep w naukach. Nieraz gdy wiele mie- 
liśmy roboty, posiedziałem z nim dwie i 
trzy godziny dłużej, na czem zyskiwałem to, 
że już w domu nie potrzebowałem lekeji 
powtarzać. Wówczas to rodzice jego, widząc 
nas strudzonych zapraszali mię na podwie- 
czorek lub kolację. Nie wiem, czy nauki 
było z każdym dniem więcej, czy mój uczeń 
był mniej pojetnym, ale owe wieczorne lekcje 
powtarzały się co raz cześciej. Sądzisz może, 
że hiedny student zasmnkował w kolacjach, 
o nie! Bywałem po lekcjach co raz częściej 
u rodziców mego kolegi i coraz cześciej wi- 
dywałem jego siostrę, coraz częściej z nią 
rozmawiałam, nie zważając wcale, że na 
tych rozmowach upływały mi godziny, jak 
chwile. Mój kolega, Bolesław wspomniał, że 
grywam ua skrypcach; raz jakoś przypad- 
kiem miałem u nich skrzypce ze soba; pro- 
sili żebym zagrał, wiec zagrałem. Obsypali 
mię pochwalłami, Panna grala na fortepia- 
nie, proponowano grę wspólną i zgodziłem 
się najchetniej. OJtąd każdą woluą chwilę 
spędzałem u mego kolegi. Bolesław zrobił 
znaczne postepy, nauczyciele nie mogli się 
dość nachwalić i otwarcie w obec jego ro- 
dziców mnie przypisywali te nadspodziewane 
postępy. Cóż dziwnego, że rodzice mię bar- 
dzo radzi widzieli w swym domu, że lu- 
bieli mię i przyciagali ku sobie; cóż dzi- 
wuego, że Helena zuajdowaia mą grę pię- 
kną i najchętniej grywała ze mną?... 

Uczyłem wiec Bolesława, potem gra- 
łem z panuą Heleną, a w nocy w domu — 
przepisywałem nuty i marzyłam... 

I zaczęła się pusta moja izdebka na- 
pełniać obrazami złudnej wyobraźni, głowe 
mą przepełnialy najrozmaitsze rojenia i po 
raz pierwszy uczułem chłód w izdebce, stra- 
cilem spokój, jaki mi dawało zacisze do- 
mowe, — tesknilem.,. Jakżeż liczyłem mi- 
nuty i sekundy w szkole, by co prędzej u- 
słyszeć głos dzwonka, wybiedz na ulicę, o- 
detchnąć świeżem powietrzem, bo tam du- 
szno mi bylo; by pobiedz do domn, wziąć 
świeży kołnierzyk, najlepszy tużurek i z 
skrzypcami pobiedz do niej. Grałem przy 
fortepianie, a oczy zamiast w nuty, zatapia- 
łem w jej licu. Ona kraśniała pod mym 
wzrokiem i lekki cień uśmiechu przebiegł 
jej usta dodając twarzy czaru i powabu, 
Kiedy podniosła wzrok na mnie, spojrzała 
śmiało, a tak jakoś pociągają:o, iż oderwać 
oka nio mogłem od tego cudnego zjawiska 
i nie dziw, że serce straciłem. Muzyka na- 
prowadzała nas na najpiękniejsze temata 
rozmowy. Mówiliśmy o uczuciach i o naj- 
piękniejszem z nich. 

Byliśmy sami. 

Graliśmy wyjątek z „Fausta“. Ona grała 
z ogniem i czuciem, ja przelałem caly za- 
pał mój w struny posłuszne. 

— Ile tu uczucia — odezwała się gdyśmy 
skończyli. 

— A jaka prawda w niem, jaki oddźwięk 
serca przebija w każdym tonie, akordzie i 
w każdej barwie melodji. 


— Jak się zwie to uczucie — zagadnęła 
po chwili milczenia i spojrzała swem czaru- 
jącom okiam w głąb mej duszy. 

Rączką podparła główkę, czarna loki | 
igrały z śnieżną jej dłonią, śliczna twarz 
uśmiechnięta jaśniala rajem dla mnie, który 
wpatrywałem się w nią, jak w bóstwo. 

Nie wiem cośmy dalej mówili. Dziś brak 
mi tych pięknych slów, które wówczas z | 
przepełnionego serca płynęły, dość, że wy- | 
znałem, iż znane mi to uczucie, że roztliło | 
ono w glebi mego serca, że stało się całą 
moją istotą, że ona jest przedmiotem mej 
milości, że ją kocham calą potęgą piersi 
młodzieńczej. Przykląklem przed nią; ona 
wzruszona pochylila sią ku mnie, podała mi 
swą reke i wyszeptala: kocham cią. Wy- 
szeptala, bo głos jej tłumiło wzruszenie, 
ale ja słyszałem dobrze, wyraźnie: Ko- 
cham cięt.. 

Cóż ci dalej opisywać, mą miłość. Ko- 
chałam i byłem kochany. W dwodziestole- | 
tniem mem sercu zavąnowało uczucie potężne | 
i świete. Doznawałem rozkoszy, których ci | 
opisać nie potrafie i nie chce, bo byś się | 
śmiał może ze studenta ubogiego, który się 
kocha w bogatej pannie, śui o niej, jak o 
bóstwie i rozkoszuje się w obrazie snów 
swoich. 


Pracowalem wiecej niźli przedtem. Po- 
łykałem prawie książki. O gdybyś mię byt 
wówczas slyszał, kiedy zapytany przy egza- 
minie z literatury o znaczeniu uczucią w 
poezji i objawie jego w epoce romantycznej | 
mówilem z zapałem i przejęciem się, sypiąc | 
poglądami i cytatami śsiewaków milości. | 
Profesorowie i koledzy dziwili się mej wie- 
dzy i umiejetności — ja myślałam o niej, 
gdym mówił o Beatrice. 

Jak długo to szczeście moje trwało, 
niech obliczą chłodni wielbiciele kalanda- 
rzy — dla mnie było ono chwilką i 
skończonością,.. (C. d. n.) | 


TEANS 


„Skazany na całe życie" dramat w 5 
aktach napisany przez Giacomette'go, tloma- | 
czony na język polski przez Celinę D., przed- | 
stawiony byl dnia 15 marca b. r. na benefis 
panny Marji Wisnowskiej. Niezwykle zapelniona 
sala teatralna uroczyście oświetlona glównym 
Żyrandolem, który od czasu występów p. Mo- 
drzejewskiej ociemniały i zawstydzony wcale | 
się nie przyczynia do rozweselania publiczności — 
przedstawiała widok zajmujący, zwlaszcza, że | 
łeże parterowe i pierwszego piętra szczelnie 
były zajęte. Dramat, noszący wlaściwie tytuł 
„Śmierć cywilna“ odznacza się dodatnią 
prostotą pomyslu, o sytuacjach jednak silnie 
wzruszających i głębokich pod względem psy- 
chologicznym. Szkoda tylko, Że autor pisal | 
sztukę dla jednego aktora — skutkiem czego 
inna postacia występujące w dramacie dość do- 
sadue pod względem charakterystyki, jak np. 
ksiądz, slabo są powiązane z istotną treścią 
utworu, prawie nie stanowią jego organicznych 
części i jedynie ujawnia się w nich tendencja 
przekonań i poglądów spolecznych samego au- 
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tora. Odtworzenie postaci skazanego na, 


całe Życie w grze p. Ładnowskiego wyszlo 


potężnie, Gry tej z c:lego serca winszujemy p. | 
Ładnowskiemu — przekonała nas bowiem, że | 


artysta ten nie zstępuja z wyżyn sztuki, lecz 
sięga rękami, coraz wyżej... Szczerze również 
przyklaskujemy grze p. Podwyszyńskiego w roli 
księdza, grze umiejętnej, niepospolicie obmyśla- 
nej i wysoce naturalnej. Pani Nowakowska, 
która grala żonę skazanego dość pobieżnie 
przez autora naszkicowaną, w niektórych wy- 
datniejszych scenach, okazala calą imponującą 
silę swego talentu. Benefisantka panua'Wisnow- 
ska grająca czternastoletnią dziewczynę, nie 
wiele mogla zrobić ze swej roli, bo istotnie nie 
daloby się z niej dużo zrobić — stwierdzić je- 
dnak należy, że publiczność przyjęła ją na wstę- 
pie okłaskami i, że trzy bukiety spadly dla niej 
na scenę, Dwie male i najkompletniej niewy- 
raźne role, niezręcznie przyczepione do toku ca- 
lego dramatu, odegrane zostaly przez p. Lubi- 
cza i panią German bardzo starannie. Nakoniec 
jedną z głównych rój, ale także niewielkich 
zacnego doktora Palmieri, odegrał p. Woleń- 
ski ze spokojem artystycznym i z tą cienio- 
waną umiejętnością, które cechują wytrawnego 
i zdolnego aktora. P. Dębicki w króciutkiej roli 
wyśmienicie odtworzył typ kościelnego sluzi. 
M. D. Ch. 
Opera. „Halka“, którą dawano w prze- 
szlą niedzielę zgromadziła liczniej-zą, jak zwy- 
kle operową publiczność. Dzielnym Joutkiem był 
p. Cieślewski, wybornym Januszem p. Choda- 
kowski — goście z Warszawy. Śliczny śpiew 
pani Skalskiej, jak zwykle rozrzewniał i za- 
chwycał słuchaczy, a pani Guerard, bardzo sta- 
rannia odśpiewala partję narzeczonej — uroczo i 
ślicznie wyglądala w bialej, Ślubnej toalecie, 
która zresztą pięknej kobiecie zawsze jest do 


twarzy, może wlaśnie dlatego, łe jeszcze znaj- | 


duje się przed progiem rzeczywistości, która 
sią nazywa małżeństwem... M. D. Ch. 


Koncert chóru męzkiego towarzy- 
stwa muzycznego pod kierownictwem p. 
Karola Mikułego, wyróżniał się pod pewnemi 
względami od wielu innych koncertów danych 


przez tow. muzyczne. Słyszeliśmy, bowiem, trzy | 
utwory naszych kompozytorów, które | 


piękne 
żywiej potrafiły do nas przemówić. Pieśń W. 
Żeleńskieyó: „Nasza Hanka“ „wykonana z pra- 
wdziwem uczuciem przez liczny personal chóru, 
i krakowiak Moniuszki: „Wesół i szczęśliwy” 
ujęty w ramy chóru przez W. Żeleńskiego, powi- 
tano hucznymi oklaskami. Przyznać trzeba, że 
do wywołania efaktu, wiele się przyczynilo wzo- 
rowe adópiewanie — i doskonale odczucie poe- 
zji ludowej — że chór męski licznie zebrany 
wybornie oddawał szum Wisły, odgłos kopyt 
końskich na którym pędzi mlody krakus, któ- 
remu „gore w loniae“, Trzecim oryginalnym 
ustępem był chór z „Mnicha“ K. Mikulego, z 
towarzyszeniem organów. Pieśń poważna, glę- 
lepsze wrażenie i wywolala 
kną kompozycję. 

Zakończyla ten koncert „Puszcza* Dawida 


wdziwe arcydzieło bogactwa tonów i fantazyj. 


Marsz karawany, hymn do nocy i pieśń Muezzi- | 
ma policzyć można, do najpiękniejszych nume- | 


, dzielam. 
z chórami, orkiestrą i deklamacją. Jestto pra- | 


rów w tej symfonji. Wykonanie całości było 
tak artystyczne, że uważamy za rzecz zbyteczną 
rozwodzić się nad tem. Chór męski przedstawił 
Się nam, jak najkorzystniej, Pan Belza przyjął 
na siebie część deklamacyjną, którą wypowie- 
dzial, jak mógł najlepiej. Bolesławicz. 

Potoczne wiadomości teatralne. — 
Zanosi się w naszym personelu teatralnym na 
liczne zmiany. Pani German ustępuje, a miej- 
sce jej ma zająć p. Więckowska, Pani Zimajer 
opuszcza także scenę lwowską, i o ile wiemy 
przenosi sią do Krakowa. Z mężczyzn: pp. Pod- 
wyszyński i Sachorowski podobno mają być za- 
angażowani także do Krakowa, 

— Benefis p. Eadnowskiego, który wystąpi 
w tragedji p. t. „Antoniusz i Kleopatra“, odbą- 
dzie się dopiero po świętach, 

— Z Warszawy donoszą nam, że p. Rapacki 
niedlugo wybiera się na gościnna: występy do 
Lwowa. 

— Dowiadujemy się, że p. St. Dobrzański, 
artystyczny dyrektor naszego teatru, leczy się 
obecnie w Wiedniu w jednej z najlepszych tam- 
tejszych klinik. Do kraju przybędzie, gdy się 
zupe'nie cieplo ustali, i natychmiast ada się 
na wieć, a ztamtąd na zimę do Wloch. Teatrem 
przez dluższy czas zajmować się wcale nie będzie. 


Korespondencje. 


Z Piwnicznej. 

Dobrze to jest czasem wyjechać do miasta, 
bo człowiek oprócz rucha i Życia, widocznie od- 
czuwa ducha jaki wieje postępem w przeróżnych 
kierunkach objawiając sią z dniem każdym 0- 
czywistą zmianę tego, co to nazywamy „wczo- 
raj“. Już to w ogóle wieś jest konserwatywną, 
a czy to równie dobra i która jest lepsze? to 
tylko Bogu samemu wiadomo, albowiem, jak z 
jednej strony zależy od cnót jakich się ima 
kanserwatyzm, tak z drugiej od kierunku, w 


| jakim postęp kroczy, i czy takowy rczwija się 


na podstawach moralnych mianowicie na tych, 
na których ludzkość ad lat 700 się rozwijała 
uprawniając podstawy i stanowiska wiedzy już 
zdobyte. Reminiscencje w tym kierunku nasu- 
wają przeróżna uwagi, a to tak pod wzglądem 
administracji ekonomiczno-politycznej, jak i co 
do wychowywania ludzkości, zwłaszcza, że gruba 
materja wywiera niestety nad stroną duchowną 
wplyw przeważny, a my wiemy to z doświad- 
czenia, ile to część lepsza walk staczać musi, 
zanim jej się uda niekiedy odnieść zwycięstwo, 
a bez gruntownych zasad człowieczeństwo by- 
łoby bardzo biedne. Niestety, że pod tym wzylę- 
dem nie widzimy reakcyi ku lepszemu. Jakkol- 
wiok uwaga to nader ważna, tym razem z0- 
stawiamy jej rozbiór mężom u steru będącym, 
i naszej delegacji znającej stosunki krajowe, 
zaś publicystom bezustanna nawolywanie, jako 


na czatach ludzkości stojącym. A tymczasem 


| podzielę się z wami nowinkami z miasta, 
boka, majestatycznie oddana, uczynila, jak naj- ! 
glośne oklaski, | 
| którymi dziękowano pano Mikulemu zatak pię- 


Czytaliście może w „Dzienniku Polskim“ 


z 10 grudnia i 14 stycznia nieco o Sączu, ja- 


| koby był rozdzielony na stronnictwa. Obćz przy- 


znam się wam otwarcie, ża tych uwag nie po- 
Radni, jak Gutowski i inni kroczą 
w jedno, — a kaźdy z burmistrzów dziala we- 
dle sił dla dobra miasta; wszystko też dąży do 
ładu i porządku w mieście. Bo jak za p. Pło- 
hockiego npobrukowano ulice i posprawiano la- 


turnie, tak za dr. Olszewskiego poplastrowano 
chodniki i poupiększano domy, a za tej rady 
wiele domów przybyło — jedno tylko byloby 


do życzenia, aby zwrócono więcej uwagi na | 


czystość w zaulkach, i pamiętano o uprzątnie- 
niu pognoju z środku rynku, wreszcie o zgarty- 
waniu blota z ulic, jakie powstało z niewywie- 
zionego Śniegu. Bo tak przecież za Johanidesa 
i Gutowskiego nie bywało, 
słowego, to rozwija się w Sączu w calej pelni. 
I tak, w czytełui mieszczańskiej są co niedziela 
odczyty, a zawsze w poczciwej dążności. Jam 
trafił np. na odczyt prof. Kisielewskiego. Tra- 
ktowal on rzecz o Sączu, dotykając wiele zaj- 
mujących, a nieznanych szczegółów, które czer- 
pal częścią z archiwów miejskich, częścią z akt 
kościelnych, przez co rozbudza zamilowanie do 
rzeczy swojskich i zakątków ojczystych. Nie- 
dzielą przedtem miat dyrektor p. Ostrowski © 
minerałach z okazami. Na przyszlą znów uie- 
dzielę, ilem slyszal, będzie mial odczyt kapitan 
Szaflırski © oświacie ludowej, i o pracy w za- 
stosowaniu do rzemiosł -— polączając artyzm i 
pożytek, z poglądem na rozwój industryjny, 
czego dowodem są np. arcydziela sztuki ręko- 
dzielniczej, wydobywane z grobowców, lub od- 
grzebywana w Pompei — (jak etruskie naczy- 


mia) i t. p. Na następną znów sobotę dr. Trę- | 


becki, a właściwie komitet bursy urządza kon- 
cert, pp. (Sandecki i Desberger) na rzecz ta- 


kowej bursy, tak co tydzień, dzięki palnych | 


sere mężów nauki, i ludzi dobrej woli, zawsze 
publiczność sądecką trafia jakaś mila niespo- 


dzianka, w którcj życie miasta objawia się w | 


nader korzystnem kierunku. Ku temu jeszcze 
bawi w Sączu teatr p, Piotra Woźniakowskiego, 
dyrektora trupy prowincjonalnej, o żelaznej wy- 
trwałości. Ileż to już towarzystw wypisalo sobie 
na pomniku fanżs, & p. Woźniakowski atoi jak 
stal zawsze... 

Jest to szczególniejszy dar kierowniczy, obrót 
zastosowany do potrzeby i okoliczności. I tak 
n. p. wypadnie w interwałach jakis koncert, lub 
wieczorek prywatny na dobroczynne cele, zaraz 
baczne oko p. Woźniakowskiego dostrzeże bez- 
robocie, a ztąd i materjalne bankructwo towa- 
rzystwa, (bo przecież żołądek nie znosi zawo- 


dów), a zmysł administracji popycha dyrekcję I 
natychmiast na parę przedstawień do najbliż- : 


szego miasteczka 
dawnego portu. 


-- poczem znowu zawija do 
Toż p. Woźniakowski cieszy 
się dobrem towarzystwem, bo każdy žuluierz 
chętnie staje pod sztandarem przezornego wodza. 


P. Woźniakowski wybrał Sącz na zimowe 
leże, i tu poszedł za glosem swego organiza- 
torskiego poglądu, bo ludność bawi się tu chę- 
tnie, a szczera. w tem co swojskie, dzieli się 
ochoczo sercem i komnatą. Za co znowu dy- 
rekcja zdrowemi karmi ją potrawami, czem nie- 
jako zobowiązuje publiczność do wczęszezania 
na przedstawienia. Jest to wzajemny stosunek 
oparty na korzystnaw wzajemuem oddziaływa- 
niu. Poczyniwszy te uwagi co do dyrekcji, te- 
raz przystąpimy do treści samej. Być w Rzy- 
mie... jak to mówią — otóż bylem i w teatrze, 
grano wtedy „Zamek na Czorsztynie“ (operetka 


Co do Życia umy- | 
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tania Marcelego (Molski), zaś trwoga i amba- | 
ras Konstancji (Gartyńskiej), w chwili pozna- 
nia dawnego kochanka St. Angera (Woźniako- 
wski), zaś rozczarowania wuja Germeni! (Gorz- 
kowski) w chwili wyjaśnienia intrygi, Gra akto- | 
rów byla należyta, i skladała sią w dość dobrą 
calość. 

Więcej uwag poświęcimy operetce „Zamek 
na Czorsztynie* — bo tu wszystko nasze, wszy- 
| stko znajome, przemawiało do serca napawając 

umysł jakąś smętną zadumą. Bojomira grał 
Woźniakowski z prawdą, a charakterystyka co- 
fala nas w minione wieki, dając nam przed 
oczy typ bohaterskości naszych ojców. W roli 
Wandy występowala Woźniakowska, a postać 
upłastyczniła łudząco nieszczęśliwą obląkaną, 
Chwila poznania się kochanków była porywającą. 
Molski jako Dobrosiaw dał nam poznać typ 
wlaściwej powagi przedwiekowego pana zamku, 
Rola Łucji, acz mniej wybitna, przez pnią Kicz- 
man oddana, uzupelniala calość. P. Kiczman w 
roli górala Nikity był niezrównany i bawił pu- 
bliczność ciągłą wesolością. Co do chórów, te 
wypadły należycie, przyczem zauważyliśmy 
gladki baryton Molskiego, a wysoką i czystą 
| skalę pni Woźniakowskiej; grzmiące oklaski 
byly grających nagrodą, Tyle ^ sztuce dzisiej- 
szej. Ale ze szczątków na rogach ulic zdartych 
afiszów widać, Że grano „Mazepę*, „Gwiazdę 
Sybiru“, „Paziów*, a repertoara przysposobił 
juź „Qui pro quo", „Kiedyż objad*, „Kono- 
| pianki”, „Kampania przegrana” i t. p. sztuki 

obyczajowe, a to wszystko nasze i wysoko mo- 

rałae. To nam tlomaczy, czemu w obec nie- 

świetnych czasów teatr p. Woźniakowskiego 

trzyma sią, i prosperuje, bo ucząc nas języka, 

a obznajamiając z przeszłością, obudza i pod- 


trzymuje ducha narodowego, dla tego też pu- 
bliczność pospiesza krzepić sią tak zdrowym 
pokarmem. 

Cześć mężom, których zadaniem jest sztuką, 

Za kromkę suchą, a skąpo łamaną. 

Dają myśl, w swojską szatę przyodzianą; 

Dzieląc się z nami wiedzą i nauka. 

Ale jak słyszalem, niekiedy wypada im 
grać i przed pustemi lawkami. Gorżko to, 
gorżko lamać się z przykrościami Życia, zwła- 
Szczn, gdy to Życie poświęcone jest apostolo- 
waniu sprawy ojczystej, Krocząc po ciernistej 
drodze, wśród swoich, bez poparcia, a jednak 

nieustawać w nawolywaniu czem jesteśmy, a 
czem być powinniśmy — tych czatach 
narodowych... ginąć z sgłedu!.. Naród, który 
takich swych synów zapoznaje, i glos ich pu- 
szcza mimo uszu. Taki naród zrzeka się swej 
przyszlaści. Możeby Wysoki Sejm raczył u- 
wzgłędnić raz przykre polożenie takich aposto- 
łów kraju, a gdy daje na przeróżac cela dro- 
gowe i mostowe, uiechajby zdecydowal się na- 
reszcie dać co i nu podniesienie ducha narodo- | 
wega —- będzie to datek, najbardziej się ren- | 
tujący, a kraj pochlubi się ojcami, co podtrzy- 
mując polskość, istotnie dbają o przyszlość 
narodu. 


i na 


Wincenty Dąbrowski. 


Kronika zagranicz na. 


Kurpińskiego), i „Godzina małżeństwa“ (z fran- | 


cuskiego) lekka to farsa salonowa, nad którą 
nie zatrzymując się długo, wspomnę pobieżnie, 
łe tę odegrano ze wszystkiemi znamionami sub- 
talnych odcieni. Zajmując była scena zaklopo- 


Chimborazo, najwyższy wierzchołok An- 
| dów, zwiedzony dokładnie został w począt- 
| kach stycznia b. r. przez trzech śmiałych | 
| podróżników niemieckich. | 


W dniu 5 miesiąca tego, po przezwy- 
ciężeniu strasznych przeciwności, dostali się 
oni na szczyt góry, zkąd im się ukazał 
wspaniały, choć groźny zimowy krajobraz. 

Jeden z podróżników p. Whymper, pi- 
sze, iż drapiąc się pod górę, o mały włos 
nie przypłacili tej śmiałości życiem, a od 
mrozu tyle ucierpieli, iż sądzili, że ze zmar- 
złymi członkami powrócą na dół. 

Czwarty to raz dopiero, na wierzchołku 
tej stromej góry postała noga ludzka. 


lużynierja nie próżnuje... 

Zaledwie tunel pod górą św. Gotbarda 
ukończony został, aliści pracuje ona gorliwie 
nad utworzeniem nowego, niemniej trudnego 
do wykonania. 

„Courrier de Lyon“ donosi, że w tym 
roku ukończony zostanie niezawodnie tunel 
pod górą Lepine, który w szeregu europaj- 
skich tunełów zajmie trzecie z rzędu miej- 
sce. Tunel ten zasługiwać będzie z tego 
względu na uwagę, iż prowadzony ou jest 
z dwóch przeciwnych stron, bez pomocy tak 
nazwanych „studni“ t. j. wierceń z. góry. 
Cała jego długość wyniesie 3.062 metry. 


Wielkie niedawno zrobiła wrażenie pe- 
wna dama z Nowego-Jorku, która na obie- 
dzie wydanym w „Białym domu* dla amba- 
sadora meksykańskiego, miała na sobie bry- 
lauty wartości 800.000 dolarów... Podczas 
przyjęcia, dwóch policjantów w ubiorze cy- 
wilnym czuwalo nad bezpieczeństwem pani 
Astor, a raczej nad jej klejnotami, jeden 
zaś stał w dzień i w nocy na straży u drzwi 
zajmowanego przez nią pokoju w hotelu. 


Odpowiedzi od Redakcji i Administracji. 


P. Wdowiszewskiemu w Sanoku. 
o odesłanie nam należności. 

P.J. C. w R. Jest różnica pomiędzy ko- 
chać, a miłować. 

P. C. D. we L. Wiersze pańskie poszły pod 
wielkanocne placki. 

P. Mar. w L. W tentrach. atmosfera jest 
bardzo sprzyjająca dla miłości i... nienawiści, ale 
to się dzieje we wszystkich teatrach na całym 
świecie... 


Prosimy 


IW ra ER > m za wn «>+ 

Z przyjemnością dowiadujemy się, że cu- 
kiernię od roku istmejącą przy ul. Jagielloń- 
skiej L 7, tak zwaną „pod koroną węgier- 
ską“ nabył pan Markiewicz, „znany kupiec tu- 
tejszy, i zawiązał spółkę z panem L. Ostafiń- 
skim, który jako uzdolniony cukiernik, przed- 
siębiorstwo to pod powyższą firmą prowadzić 
będzie. 

Przekonaliśmy się oraz, Że w powyższej 
cukierni w wykwintnie urządzonych lokalach 
są 2 bilardy. i około 40 różnorodnych cza- 
sopism, a przytem wyborna kawa, herbata, 
wńdki, likiary i t. p. 

Uważamy też sobie za obowiązek przy nad- 
chodzących świętach zwrócić uwagę publiczności 
na ten zaklad, gdyż za sumienność, punktual- 
ność i przystępność w cenach co do wszelkich 
zamówień cukierniczych zaręczyć można, znana 
rzetelność nowo nabywcy, jak również fachowość 
wspólnika, są dostateczną. rękojmią i pewną 
gwarancją, że każdy obsłużony będzie, jak naj- 
lepiej. (410-1-1) 


Wad estiane- ' 


Przybylem do Lwowa, aby na 
święta wielkanocne porobić różne 
sprawunki —- ma sią rozumieć, wino 
na wielkanoc to grunt mości do- 
brodzieju. Myślę sobie, Stare firmy 
dobre, ale mlode bywają czasem 
lepsze, bo chcą zostać staremi, a 
na to trzeba pracować, i uczciwie 
pracować, więc tedy rżnę do pana 
Padewskiego, który niedawno zaloży! 
pyszny sklep w Rynku pod L 13 
we Lwowie. Próbują jedno wino, 
drugie delicje! a no więc sią 
tam z parą tnzinów butelczyn za- 
kupilo, przyjechawszy do domu, 
trza byla tego wszystkiego papró- 
bować, bo trzeba wiedzieć czem się 
gości ma częstować, Po tej tedy 
próbie przekonalem się, Że wina u 
p. Padewskiego są wyborne i tanie, 
a tak mnie zasmakowały, Że przy- 
jechalem znowu do Lwowa, aby zro- 
bić drugi zakup, bn pierwszy 7a- 
nadto próbami nadwyrężylem, su- 
miennie tedy polecić mogę p. Pade- 
wskiego, i ręczę, Że ani gospodarz, 
ani ja, wstydzić się tego nie będą. 


(407-1-1) R. S. obywatel ziemski. 


UBU VERY 


TW za Gil «> mi za mn 4”. 


Prawie nigdy nie spotykamy się 


z utworami muzycznemi orygiuzlne- < 


mi i transkrybowanemi na cytrę — 
otóż wyszly na widak publiczny u- 
twory muzyczne oryginalne p. Emila 
Kalinowskiego bieglego artysty na 
tym instrumencie i cenionego nau- 
czyciala — oprócy oryginalnych utwo- 
rów, ulożył także artysta ten wa- 
Żniejsze i populurne wyjątki, z ró- 
żnych oper włoskich i polskich, np. 
ze „Strasznego dwora*, „Halki“, i 
melodji polskich — utwory te znaj- 
dują się po wszystkich księgarniach 
we Lwowie do nabycia, i u kompo- 
zytora przy ul. Koralnickiej l. 6. | 
(8393-1-1) | 


H. SCHAPIRA 


rytownik i pieczętarz 
Lwów, ulicu Kopernika liczba 3, 


Robię uwagę, iż natej samej ulicy 
jest takżo firma p. Schapiry. który zu 
mną nie m» żadnych stosunków. 

W mej pracowni wykonuję wszelkie 
w zakres rytowniczy wchodzące rzeczy. 
Herby po najtańszej cenie. Wszelkie 
zamówienia uskuteczniam szybko i su- 
(3Y0- miennie. 4-3) | 


Na wystawach krajowych odszczególniany 


Magazyn obuwia wyrobu krajowego 


SZYMONA AMALOWIGZA 


we Lwowie, Rynek I. 9, kamienica arcybiskupia. 
Zamówienia rozmaitego obuwia wykonują sie spiesznie 
z najlepszego materjału, gnstownie, foremnie, trwale i po cenach 
najprzystępniejszych. — Polecając się laskawym względom, 
(221-5-2) kreślę się z szacunkiem 


Szymon Amalowicz. 


HENRYK SCHHWW ARRZ 
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej ł 88 (3434-4-2) 


Magazyn towarów bławatrych, dywanów. materyj na meble, firanek, kap na 
łóżka, szali kołder, pończóch i t. p, oraz obłiiy wynór konfekcyj damskich. 
jako to: okryć, paletotów, kostjnmów podług mode paryskich i berlińsk ch, 
Skład fabryczny perkah bistych i podszewek Broci Etrich w Braunau. Skt d 
komisowy kolder, plevów i sukna z fabryki JOR. R. Sanguszki w Sławucia. 
Skiad knmisowy płóina i bielizny stolowej N. Langera i synów w Oskan, 
Liebau i Sternb rg Ajencja farbierni W. Spindlera w Berlinie. Ceny fabryczne. 

Lwów. p'ae Balicki 1. 13, 


ON poleca swa trwale a tanie 


i gustowne wyroby. Z prowincji na 
( iarę upraszu zużyty bucik. 12-3) 
A owski i Syn przy ulicy 

© Hetmnuńskiej nr. 14. Skład i pra- 
cownia wyrobów bl charskich, poleca 
c. k. wyłącznie uprzywilejowane po 
chodnie naft we własnego synalazku, 


k óre tak do jazdy. jako też i do in- 
nych robót nnenych dają się z naj- 


Magazyn i pracownia 
<buwi» dla dam, mężczyzn 
i dzieci A. Frieda 


ASKA YRIY | TRAT Varah, 


K. Mieczkowski R 


we Lwowie przy ulicy Gra- 3 


deckiej È 39. i 


poleca na święta MINA wbu- g 


telkach od 35 ct. do 1 zł. i na 
litry różnego rodzajn. 
Szynki i różne wędliny. 
Cukier, kawę, migdały, rodzen- 
ki, słowem wszystko, co ty'ko 
w zakres kurzennych artykulów 
wchodzi, po cenach nmiarkowa- 


Pa 
12 


ZE RI 


RE I E 1 |lopszym skutkiem zastosowić. Cena za 
> J KSENIA (385-4-2) 5 sztukę 3 zlr. 5U ct, poprawna pa 4 zt. 
` $ a |/amówienia z provincji uskuteeznia 
i WA. ITIR ITTA 4 IEIR ILVA się szybko.  (349-4-3) 
aaa ucz 
= a z (D = D 


Gami dA Jk. EP OREÓL 
wraz z pościelą 
w katelu Victoria's 
przy ulicy Św. Anny pod liczbą 197 D. I. w Krakowie. 


I. piętra. IE. piętro. | 
Nr. 1 1 salon z przedp. łóżak 3 4.50 Nr. 10 1 pokój 4 przedp. łóżek 3 4.— 
„ 2 Jsalon obszerny „ 24— „ Il lsalonobszurny „ 2 5,75 

a B 1 pokoj a 1875  „ 12 I pokój » 12% I 

„ 4 2 pokoje » 2386  „ 132, okoje n 28.— i 
„ D I pokój „» 11.75 «a 14 1 pokój » 1 1.50 
A l KG E S TEET E E RR 
w ,„ T Żpokoje . "295054 11"; » 11— 
a 8 I pokój ADA AV. PA WAĄ » L 1.25 
» 9 2pokoja »1:1212.905 9 118017 1., nn LL= 
mó E EISD 
(EEEREO) ENS » l 150 
Właściciel botelu poleca się „ 21 2 pakoje 2 2.25 


Ystrzykiwania kapsnłki z rośliny 
MATICO 


to ałahościach męskich naj- 
shkuteczniejszy srudek. 
(Flaszka wstrzykiwań 40 cent. Ka- 
paułek 80 cnt ) 
| Poleca apteka „pod Lwem“ we Lwo- 
(379- wie obok Brygidek 9-2) 
EK. KRZYŻANOWSKIEGO. 


Zamówienia z prowineji uskute- 
cznia się odwrotna pocztą. 


Ba Gajewska obok handlu p. M. 
©|inłabuna przy placu Marjackim 
1. 8 we Lwowie poleca swój skł:d go- 
towej pościeli a mianowicie: kołdry, 
materace, sienniki, poduszki, gotowe 
poszewki, prześcieradła, dre ichy, za- 
pały. zonesy. tyftyki, perkale, piki, 
haftowane szlarki i wstawki, jakoteż 
dzecinnej bielizny tak dla nowo na- 
rodzonych jak i dla starszych dzieci 
do lat 7 i wyżej po cenach najprzy- 
stępniejszych. Ręcząc za rzetelną i ry- 
chlą usługę, jakoteż za doborowy i 
trwały materjal mam zaszczyt polecić 
się łaskawym względom szanownej P. T. 
Puwliczności. (380-4-2) 

& Rozeubach przy ul. Jagielloń- 
"© „kiej |. 1%. Poleca swój zakład i 
pracownię fotograficzną, w któraj to 
wykonuje jak najlepiej i najstaranniej 
wszystkia futografje od wizytowych do 
naturalnej wielkości bez wzg ędu na 
Fian powietrza Ovna za 12 w formacie 
karty wizytowej zł. 50ct. — 6 sztuk 
2alr. Wszelkie zamówienia uskntecznia 
szybko i sumiennie (376-4-2) 


NE ichat Lipecki plac Bernardyński 
Mir. 12 Poleca swój mngazyn ob- 
ficie zaopatrzony w obuwie damskie, 
męskie i dziecinne z najlepszego kra- 
jowego i zagranicznego materjału i 
podług najnowszej mody wykonane, po 
najtańszej cenie. Z prowincji uprasza 
się na marę przysłać stary bucik. 
Zamówienia uskuteeznia szybka i au- 

miennie. (377-2-2) 


O APAD ASE "zh © 
Józef Satalecki 


zegarmistrz w Krakowie 
w Rynku |. 11, obok księgarni 
Friedleina. Poleca swój obficie 
zaopatrzony magazyn zegarów 
od lat kilkudziesięciu w którym 
posiada wszelkiego rodzaju ze- 
gary, zegarki kieszoskowe złote 
i srebrne najnowszego fasonu po 
najumiarkowańszej cenie. 
Przytem P, T. Publiczność 
raczy zwrócić uwagę, na 
magazyn p. Sataleckieg, i nie 
bierze przez omyłkę firmą sąsie- 
dnia za firmę p. Sataleckiego 
jak do tej pory się praktykowało, 
ponieważ wszelkie reperacje, jak 
i za nowy towar kupiony, p. Sa- 
talecki daje gwarancję zn dobroć 


n 
łaskawym względom szanownej publiczności, At Heurteun. 


Z 


ARR. MRP" "ZP" MK... 


i trs aku na lat dwa. 
3 -R 


e AM7 n a a "EH 


| lamdwiethsnfilche $ 
Terdienste Åy 


Drzewa OWOCOWA 


©+4_ 


rozsady Jarzyn i Kwiatów. 
WE Za zdatność kiełkowania wszystkich nasion ręczy bezwarunkowo. wg 


Główny shlad Nasion i Roślin 


J, & W. Stachiewicza 


plac Marjacki nr. 11 we Lwowie, 
poleca calkiem świeżego zbioru nasiona Jarzyn, 
hkuiatdu. Tiew. Resiin pasticunych. 


ii 


| 


ginje, jako też wszelkie Oraz w każdej 


(355-6-4) 
HEF Cenniki rozsela 


Bukiety ł Gierlandy ze świeżych i zasuszonych kwiatów. 


Koniczyny krajowej i oryginalnej, Lucerny || 04 Września do końca Grudnia CEBULKI KWIATOWE 


francuskiej, nasiona leśne. rze» ów itp. 
i dla ozdoby parków Móże, Geor- 


to jest HYACYNTY, TULIPANY, NARCYZY, 
TACETY, JONSKWILE, KROKUSY, LILIE ìt. p. 


porze roku 


© 


my na żądanie franko. %5] 


04. 


poed 


—P>G 


ŚWIET 


poleca 


(> 


i sprzedaje  (278-6-8) 


Handel hurtowny 
Karola Wernera 


we Lwowie 
przy ulicy Sobieskiego liczba 3, 
Bugdanowka na Gi rodeckiem 
liczba 2 i 9 
na litry — w bstelkach — w he- 
czilkach — w beczkach 


Porter angielski. 


Cenniki na žadan’e. 


Ważne dla oszczędnych pań! 


Sklad fabryczny płócien i bielizny 
w Krakowie w Sukiounicach nr, 14 14 
poleca swaj w elki asortów. z «pas wszel- 
kichgatunków bielizny mesk. i damskiej, 
bieli .ny stołowej, ręczników, chustek do 
nosa, szyfunów, kołnierzyków, maniie- 
tów, po nadzwyczaj tanich. zniżanych 
cenach (fabrycznych. Dobra opinja, 
której d niedawna wyroby n sze uży- 
wają, uwalnia nas od wszelkiego dal- 
szego zachwalania tychże, nadmienia- 
my tylko, ży wszelki u nas zakupiony 
a nieodpowiedni towar nietylko będzie 
wymienionym, ale na żądanie zwróconą 
będzie zapłacona kwota. To przez naa 
dobrowolrie przyjęte zobowiązanie rę- 
czy dla każdego kupującego sunienną 
i tanią obstugę. Ceny są ściśle stałe. 
Kompletne wyprawy ślubne są zawsze 
na składzie. Wchód do skladu fabrycz- 
nego płócien i bielizny od Rynku w ulicę | 
s. Jana, drugi sklep. 

Q. k.uprzyw. polysk do bielizny 
M. Beyera et Comp., fabryki bielizny 
w Wiedniu, Spiegelgaese, 11, w Tryo- 
Ściu, Corso, 607/4. Pół łyżki stołowej 
tej-substancji domięszanej do przyrzą= 
dzonego ciepłego krochmnlu i z nim | 
dobrze roztartej, wystarcza tylko do | 
nadania pół tuzina koszułom połysku | 
właściwego nowej bieliźnie, ala także ! 
do utrzymania przez dłuższy czas lśnią 
cej białości, Tkanicy bawełniana wy- 

lądoją jak najdelikatniejsza płótno, 
058 pudełka 35 contów. (100-5-4) 


P. T. Mamy zaszczyt niniejszem za- 
wiadomić, że dla szanownych naszych 
klientów w Galicji i Bukowinie otwo- 
rzyliśmy we Lwowie u Kliasza Mer- 
tern przy ul. Kopernika L~, SKŁAD 
PIWA, którego w każdym czasie do- 
stać można, | gdzie znajdować się bę- 
dzie wielki zapas świeżego, wyśmie- 
ntaga PIWA w beczkach i flaszkach. 
7 szacunkiem Hamburger, Singer et Op. 


browar w Otomuńcu. Olomuniec w 
styczniu 1880 r. (387-2-2) 


M. F. Popowicz 
(270 w Tarnopolu 3-2) 
poleca wina legelauerskie 1 butelka 
nr. 1 po 40 ct, nr. 2 po 70, nr. 3 po 
1 zl; przy odbiorza 50 butelek nr. 1 
po 29 ct., nr. 2 po 42, nr. 5 po 70 ct. 
kaz szkla. ponieważ wina zakupuje od 
producentów w okolicy Tokaju, zarę- 
czam za prawdziwość i czystość tako- 
wych. Zamówienia uskutecznia szybko 
i sumiennie. 


Skład porcelany, szkła i chińskiego srebra 


EDWARDA GEBHARDTA 


(386-3-2) we Lwowie, place Marjacki I. 7. 


poleca wielki wybór najnowszych 
Serwisów stolowych, do ka- 
wy i herbaty, maselniczki, ko- 
sze i talerze na ciasta i 
owoce, wazony na kwiaty, 
szkło krzyształowe szlifowane i 
cienkie (Mousałin) jakoteż zwykłe 
gładkie karafki, szklanki i t. p. 
Serwisów na wódki, wino, 
piwo, acet i oliwę. 
Tace lakierowane. noże i 
grabki ze atali angielskiej. 
Chińskie srebro i Alpaki z 
pierwszej i najstarszej fabryki 
p. Conraetza w Wiedniu pod 
gwarancją za trwałość. 


mE Po cenach fabrycznych. "gag 


| 
i 
| 


Na Ś więta Wielkanocne 
poleca nowo urządzona © WU EK EH WU WETW NA. 


Jama Millera 


przy płaca Marjackim 
najsmaczniejsza przekladańce, baby parzone, kołacze, torty, 
mazurki, serniki, makowniki i marcepany 
Najpiękniejsze pisanki, baranki i inne bardzo piękne okazy 
zastosowane do Świąt. 
© każdej porze najsmaczniejsza kawa, herbata. 
czekolada i lody. 


EIEJTCTETCACAFTICYJETEZ, 


eny zmiżore. 


0 


Skład wszelkich to- 
warów i preparatów 
chemicznych przyrzą- 
dów chirurgicznych 
z kauczuku I metalu 


APTEKA 
pod „Zlotym Słoniem* 


Henryka Blumenfolda =i eęcje 


(dawniej J. Blatma) towych. 

we Lwowie, ulica Żółkiewska Nr. 4 (przy placu Krakowskim) 
Skład główny wszelkich wyrobów leczniczych aptek Grimault i Śp., Vielin, 
Vial, Lechelle, Laroze, Cauvin, Rigollot i t. d. z Paryża. — Skład komi- 
sowy główny preparatów dr. Poppa dentysty z Wiednia, jako to: Wody 
anaterynowaj do ust, pasty, proszku i plomby do zębów. (Ciment pour les 
denta arrióe.) Środki te używane bywają od dawna w cierpieniach ust i zę- 
bów. — Skład glówny Elstraktu mięsnego Liehiega z Australij, — Sklad 
komisowy główny preparatów dziegciowych aptekarza Gustawa Hella z Opa- 
wy. — Roztworu pastylek i kabsulek dziegciowych dra Bergera, które to pre- 
paraty za najskuteczniejsze uznane są przez pierwszorzędne znakomitości le- 
karskia w chorobach krtani i płuc, zać słynne mydło dziegciowe dra Berge- 
ra w chorobach skórnych. — Sklad komisowy glówny prawdziwego oleju 
rybiego miętusowego firmy Maager z Wiednia. Skład główny wszelkich 
wyrobów słodowych Jana Hoffer z Berlina, mianowicie: Piwa, ekstrakru, 
czekolady i cukierków slodowych Hoffer. — Sklad główny ziółek krew czy- 
aAA aptekarza Wilhelma z Neunkirchen. — Sklad główny wody ko- 

lońskiej, firmy: Jean Marie Farina z Kolonji. 

Skład jedyny komisowy dla Lwowa i Galicji z drzew szpilkowych pre- 
paratów, nwieńczonych dyplomem wystawy paryskiej z r. 1678, wyrabianych 
przez Zarząd kąpielowy w Iszlu z wyśmienitym skutkiem używanych przeciwko 
chorobom piersiowym, plucowym i krtaniowym 401-13-1 


Skład wszełkich 
środków leczniczych, 
speyficznych iuniwer- 
salnych krajowych i 

zagranicznych. 


osenfełd przyul. Jagiel- 
H, T Rane l. 19. Aarti ma. 
larski i lakierniczy, wykonuje wszelkia 
w zakres tego wcholzące rzeczy po 
miernej cenie. Wszelkie zamówienia 
uskutecznin szybko, przytem w dese- 
niach i rysunkach najnowszych w róż- 
nych stylach poleca masę matalową na 
wilgotne ściany, (370-4-3) 


— e 


api 


*Erafty ! 
F. Bruno Hahn w Krakowie. 


Pierwszy zakład jabryczny robót 
haftowanych ręcznych. 
„ Robótki haftowane włuczkami. 
jedwaviami, sznalkami ete., na 
kanwie, płatnie, kanwia Jawa i 
materji jedwabnej, poleca w ob- 
fitym wyborze — co do gustu i 
czystości wyrobu, wyrówuywają 
zagranicznym haftom, a ceny są 
| tak niskie: že konkurencja nie- 
możliwa. 
| Wazelkio obstalnuki wchodzące 
| w zakres robót ręcznych bafto- 
j wanych, wykonywa szybko i do- 
kladnie, zamówienia na dywany 
do kościołów składana z kws- 
| dratów, dostarcza pod korzyat- 


nemi warunkumi.  (337-14-5) 


an Liickendor( przy ul. Ochro- 
QB nek |. 7, poleca roli, fabrykę po- 
wozów, wózków różnego rodzaju i sań 
z najlepszego suchego materjalu i po- 
dlug najnowszego fusonn wykonane, i 
po najtańszej cenie. Wszelkie rereracje 
przyjmuje, oraz zamówienia uskutecz- 
nia szybko i sumiensje podług życzeń. 
(369-4-3) 


Zygmunt Mozer i Syn 
we własnej realności 
ulica Krasiekich Nr. 53/,. 


polecają szanownej publiczności 
swą od roku 1889 zntożoną „Pra- 
cownię Ludwisarską* wyro- 
bów mosiężnych, metalowych do 
maszyn cukrowarskich, gorzel- 
nianych i przynależnych części 
skladowych. Dzwony do nojwig- 
kszych rozmiarów, Sikawki o- 
gniowe 2 i 4 kułowe. jakoteż 
| pompy sdące i ssąco - tłuczace, 

moździerze, lichtarze kościelne 
| i stołowe, želaska do prasowa- 
nia i wszelkie w zakres ludwi- 


sarski wchodzące artykuły, ja- 
koteż wyrabiają do największych 
rozmiarów od ewy Żelazna do 
maszyn i narzedzi rolniczych. Za- 
kupują wszelkie kruszce po sta- 
„(358- 


łych cenach. 


12-3) 


dania z dwoma frontami, jeden 
front naprzeciw młynu p. Dumasa, 

a dragi front ua ul. Zamarstynowską, 
szeroką jest 30 sążni, a długą 70 syż., 
a do tego jest dość duży ogród i fa- 
bryka zapałek, Jeśli kto Życzyć sobie 
będzie, to moża tę fabrykę obrócić na 
mieszkanie, powyższa realność jest pod 
bardzo przystępnemi warnnkami do na- 
bycia, ponieważ część pieniędzy teraz, 
a resztę na wypłatę. Bliższa wiado- 
mość w handlu p. J. Ebrlicha przy ul. 
Krakowwskiej |. 86. (86721-2) 


rzy ulicy Zamarstynowskiej jest 
z wolnej ręki realność do sprze- 


| EP eeey stolarska Braci 
Wezelak, Lwów, ulica Ły- 
czakowaka l. 27. wykonuje wszelkie wy- 
roby w zakres utolarstwa wchodzące, 
jako to: werandy, pawiłoniki ogrodowe, 
domki studzienne. portale, bramy wja- 
zdowa. drzwi, okna, sufity, posadzki, 
okłatziny ścian ( Wandvertalfelnngen), 
Urządzenia wewnętrzne: szafy i lady 
sklepowe, bióra kancelaryjna itp. Wy- 
konuje wadlug najnowszych wzorów i 
najlepszej konstrukcji z materjałów do- 
borawych różnych gatunków. Zamówie- 
nia w miejscu i z prowincji wykonuje 
najstaranniej po cenach umiarkowa- 
nych. (366-12-2) 


"+ 


Butelka wina 50 et. 


> 


|| 
„| Da święta! 
| poleca 


ku 50 et. 


"o 0€ nyy o$s1qop vyna 


j 
J. PADEWSKI 
Rynek I. 13, 
węgierskie, 
austryackie, 
franenskie. 
reńskie. 
hiszpańskie, 
szanipańskie, 
Ceny najumiarkowańsze, po- 
cząwszy od 50 ct. za butelkę 
wytrawnego Zieleniaku, 
Celem ułatwienia wyboru 
PIN są zawsze w handlu próby 
dla łaskawych P. T. odbiorców 
o.warte, (4 9-7-1) 


Butelka dobrego Zielenia 


| Butcika wina 50 ct. | 


Fá to chce tanio knpié! niech sią 
uda do sktadn sukien męskich J. 
Chigera we Lwowie przy wicy Ha- 
lickiej pod |. 82. w domu p. Mrazka 
naprzeciw c. k. Sidu krajowego, A tum 
dostanie gotowe ubrania, wedkug naj- 
Ńwieższej mody z najlepszych krajo- 
wych i zagranicznych materyj po naj- 
mmiarlowańszych cenach. Zamówienia 
przyjmują się i reparacje uskuteczniują 
się jak najlepiej. (405-4-1) 


NA ŚWIĘTA! 
W. MARSZAŁKIEWICZ 


we Lwowie ul. Krakowska l. 6, 
sprzedaje najtaniej : 


‘u (Cukier w głowie . 501 51 ian 
cej | n  Częściuwo GEŻNAW S- 
=| „ W kostki SĄ 
3 n Ww inączce „54 „| 
awa Ceylon perłowa . . złr. 2—2 
= gruboziarnista „ vfa 
s Jawa zlota . -n 2—]8 
= =Miilat% Faai LBA 

„ inne gat. pa zł. 1:60, 144i 1 asl 


Herbaty chińskie naj przedniejsze| = 
po złr. 4, 38, 2, 160 i 12055 
Wysiewki. . po zły. 140 i 1:20] © 

Owoce poludniowe, korzenie, 

wikiuały, sery i t. p. 
WVIW/A węgiersk. austrjach. i inne. 
Zieleniaki po et. 65, 75. 60. zł. 1i 120 
Piwa butelkowe 

A litrowa (Maszka Leżaka 9 ent. 

AŁAŁ asowane wiedeński: 
UTGZUŻE ™ niez wodne. z 
Cenniki szczegółowe rozselam na 
Żądania franko i gratis. — Odbi rcom 
towarów nad 25 złr. za gotówkę z wy- 
łączeniem cukru, odsyłam ku ione w 
moim hanilu towary franko da wska- 
zanej stacji kolei galicyjsk. (396-2-1) 


AP” "x. Mx «7 o 


fo lydor Wohi \ 


ulica Sykstuska Nr. 6 
we Lwowie. 


JEDYNY WYŁĄCZNIE 
Sklad HERBATY rosyjskiej W 
latniejsza rzetelność ! 


(3 9-4-1) i 


O AP REF" "WA. AP" © 


konkurując przez najskrupu- 


A "m. AP” 


Orange & Zangen 


we Lwowie 


dom komisowy ul. Krakowska 1. 4, 


utrzymują permanentnie na skla- 
dzie cukry jako raffinady, melisy ko- 
atki i mączkę z c. k. uprzyw. fabryki 
chropińskiej, również berneńskiej, i 
słowem wszystko, co tylko w zukresB 
handlu korzennego wchodzi. 
(402-4-1) 


I 


| 


lub łagodnej z natury Pecco 
daję : 
Congo 
Souchong „ 
Peccko 


n 


wyborny stary 
bardzo dobry 


n 
n 


U 


podług osobnych cenników. 


opisem użycia 


Rum Jamaica bezsprzecznie najjrzedniejszy 
butelka cala Nr, 3 


Wina stolowe i desserowe naturalne! w najlepszych jakościach, 


Masę do posadzki, ogólnie w kraju jaki zagranicą za najlepezą u- 
zuano. Wyrób własny i pod rządownie zatwierdzoną marką 0- 
ochronną w t, i cało-kilogramowych pudełkach z dokładnym 


poleca 


OnE 1 wineclzier 


we Lwowie (dom narodny). 
e5e5e52505E5E5 


Herbaty prawdziwe chińskie 


w gatunkach doborowych i bez zapożyczonych nazw, nad 
która lepszemi nikt nazwać nie może, A mianowicie « mocno 
aromatycznych i dobrze naciągajacych Congo i Souchong 


Cena za 'h kig. wagi netto. 
Nr. O/r:20: 14:50: 2/a-100: CZ Bo 
1:00: 2j 509 B/s 003 4/4:00 
GJa-co; T250 B. 


/avoo" 


złr. 1:50 
120 
1:20 


także w t/s i V, 


2 butelkach. 


T 


n n 


n » 


które po niuiejszej cenie sprze - 


(412-9-1) 


2200000000/000600000005E 
NA ŚWIĘTA 


Poleca szanownej publiczności 
własny wyrób i ze swojej wła- 
snej pracowni od 30 lat istnie- 
jncej, a osobliwie w tym roku 
zadał sobie wielkiej pracy, ażeby 
publiczność była zadowolniana, i 
przysposohit wielki zapas to jest 
szynek, kielbas polskich kra 
jnnych i siekauyen, pieczonych 

do gotowania, także polędw. y 
i sponderki, oraz  ćlelęcina 
maurynowana i wędzana, i różne 
delikatesy wędlinarskie w 
najlepszych gatunkach i po naj- 
nmiarkowańszych cenach. Wsze'- 
kie zamówienia z prowincji usku- 
tecznia szybko odwrotną pocztąc 
i za dobroć towaru ręczy 


a Franciszek Underka, 8 
1 ooo0e0e0)00e0e02002%0 


Den tysta « własnych 


podobne sztuczne zębyi ale szczę- 
ki wprawia bez bolu podług najnow- 
szego anierykańskiego systemu; bál 
zębów usuwa szybko za pomocą środ- 
ków niezawodnych, zanieczyszcza- 
nym zębom powraca naturalną barwę, 
dziurawe zęby p'ombuje złotem, are- 


109090096 00 


B 
820229 000007- 


brem, cementem i t.p. MARK, ukoń- | 


czony dentysta na wszechnicy wiedeń- 
skiej. mieszka w Przemyślu. (394-6-1) 


Najpiękniejsze do | 
zupełnie | 


Nowe kapelusze filcowe 


najnowszego fasonu i wszelkiego koloru 
po złe. 1-80, 2. **R0), 8, 8:60, 4,460, 5, 
550, CYŁINDRY po złr. 350. 4, 5, 
6, 7, i prawdz we angielskie z najlep- 
szego gatunku po 8 zlr. Poleca niłej 
podpisany szan. P. 'T. publiczności, 
zwracając uwagę Gzczególnie panów 

wających z prowiucji, aby w do- 

roznmianym własnym interesie 

nijali sposobności, i pozwolili 

sobie miarę za pomocą wyna- 
lezunego przyrzadu, zwanego konfor- 
matorem. Osobliwie zwraca się uwagę 
na kapelusze filcowe na gałecie, 
o podwójnych krysach, które ni- 
gdy się nie lamią, jakoteż nie prze 
ją gumy na powierzchnię 
jak to siç dzieje z zw 
klymi pojedyńczemi kapeluszami 
filecowemi. Za kapelusze filcowe na 
ga ecie daje się dwuletnią gwarancję. 


| (404-8-1) A. FIALA 


fabrykant kapeluszy wa Lwowie. ; 


kapelu 


Pracownia  (403-4-1) 


| rzeźbiarska i kamieniarska 
Pórier i Gorgolewski 
we Lwowie ulica Piekarska I. 21, 
utrzymują wielki skład gotowych 
pomników grunitowych, marmurowych 
i ciosanych. Rownież wykcuują posągi, 


popiersia, tarcze herbowe itd. Przyj- 
mują także zamówienia na prowincję. 


PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA 
E'ortepianów: i pianin. 


Franciszka Waroneckiega w Jaśla 


poleca Szanownej Publiczności swój od trzech lat istniejący zakład fabryczny 
fortepianów i pianin, jako to: fortepiany najnowszego systemu i konstrukcji, 
o znacznie zniżonych cenach, poczęwszy od cemy 260 ztr. — Poleca takje 
instrumenta na miesięczna raty, stare przyjmuje w zamian lub do przero- 


bienia lub reperacji. 


Za trwalość, dobroć i sumienność zjednala sobie fa- 


bryka licznych kupujących, a przez publiczne pisma kilkukrotną podziękę. 
Poręczenia 10 lat. Cenniki rozsyła bezpłatnie. R 


Salon fortepianów 


i fabryka w Jaśle. 


Filia u p Sziffera w Jarosławiu. 


Na święta wielkanocne 


J. C. Staff 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika 
poleca swoją, Cukiernią obficie zaopa- 
trzoną w różnego rodzaju ciast, cukrów, 


"| REGEL we Lwowie przy ulicy | KO: fitur, slowem we wszystko, co tylko 


Szajnochy L 5, (czyli Sykstuska |, 15) 
poleca obficie zaopatrzony magazyn u- 
bioròw męzkich gotowych i zamówie- 

nia uskutecznia szybko i sumiennie, 
(395-4-1) 


' wieższych ciast. 


w zakres cukierniczy wchodzi; oraz ró- 
Żne z cukru baranki, pisanki, kwiaty itp. 
Wszelkie zamówienia uskutecznia 
szybko i po cenie najtańszej i z naj- 
897-1-1 


Odpowiedziainy redaktor i odpowiedziatuy wydawca: Jan Uhechliński. 


| an Jakimecki w Przemyślu ul. 

Lwowska, we wlasnym domu 1. 102, 
poleca szan. P. T. Puhliczności swój Ma- 
gazyn i pracownię sukień męs- 
kich. — Mam zaszczyt zawiadomić sz. 
P. T. Publiczność, że prócz istniejącego 
ad ośmiu lat zakladu we Lwowie, otwo- 
rzyłem pracownię sukień męskich w Prze- 
myślu, gdzie posiadam świeże i najlep- 
sze towary, tak zagraniczne jak i krajo- 
Ne, i wyrabiam z takowych ubiory mo- 
dnie i tanio. — Zamówienia miejscowe 
i zamiejscowe uskuteczńam akuratnie i 


naną jest od kilkunastu lat pi- 
wnien p. Fedorowićza przy ul. 
Ormiańskiej vis a vis p. Wincklera, w 
której to jest kilkanaścia gatunków 
win węgiersk ch i austrjackich, a że 
p. Fedorowicz przeprowadza się wkrótce 
na nl. róg Dominikańskiej, gdzie był 
Stadtmalier dla tego powyższe wina 
nadzwyczaj tanio sprzedaje — przy- 
tem poleca wódki własnego wy- 
robu bardzo dobre. (632-2-1) 


W zakładzie ortopedyczuym 


Dr, Edwarda Madejskiego 


we Lwowie ul. Kopernika |. 13 
przyjmuje się ułomne, lub ntomnością 
zagrażone dzieci, jak: z skrzywieniem 
kości pacierzowej, z krzywemi nogami, 
kontrakturą wszelkiego rolzajn — do 
wyleczen a za pomucą gimnastyki lecz- 
niczej i przyrządów urtopedycznych. 

W tym zakladzie urządzone 84 także 
dwa pukoje z wsze kiem: wygodami i 
złtazienką ne wzór zagranicznych 
maison de sanie dla ch rych, którzy 
dla dłuższej kuracji da Lwowa zjeżdżają, 
pozostawiając churym wybór levarza, 

Bl ższych szczegółów udziela wła- 
ściwiel i dyrektow zakładu nagiinit 
pisemnie pod powyżej podanym- adre- 
BRR PARZENIE WE (240-2-2) 


z St. Louis w Ameryce 
Wołowe mięso bajcowane, gotowane i 
zupełnie do stołu przyrządzone, znako= 
mite na zimne przekąski, a bardzo wy- 
godne dla podróżnjących, w puazkach 
binsz nych hermentycznie zamkniętych 
zawierających funtów wagi angielskiej: 

1 2 GRIPESIO 
po ct. 70, zt. 1.30, zł. 360, zt. 5.50 
częściowo krajany po zł. 1.60 za kilo. 


| Giówny skład dla Galicji w handlu 


SŁ. Markiewicza 
Lwów, Rynek 1.42. 158-13-7 


przy pla 
Bernardyń= 


miennie. 
uprasza się na miarę przysłać stary 


(364-1-3) bucik. 


Na ztliżają e się święta Wielkanocne ! 
Dyrekcja Tnwarzystwa spożywczego 
wa Lwowie plac Dominikański ne. 1, 
donosi P. T, ezionkem swoim Że zao- 
patrzyła swój sklad: Mąką ur. 00, au- 
chą tak zwang świateczn:, oraz świą- 
żemi zapasomi rodzenków, dakteli, 
migdałów, fig etc. akc. 
Prz-dewszystkiem poleca wyborne 
wina tanie i zdrowe mianowicie : 
Węgierskie Tokaj5 et. but. a zb. 1-20 ct. 


Iegyaljai n 5 20 a 
Regy -ljai «0a 
Ziv eniak a 
Ruster » » 90., 
Budaj czerw y «~ 60, 


Francuskie w prost z Bordeanx sprowad. 
Chateau Lamothe czerw. bnt, zł. 1:10 
Sauternes donx biała „ 1:20 

Wódki Cognac prawdziwy francuski 
po złr. 180 i 1:50. — Ś iwowica 
prawdziwn Syrmska tudzież różne 
rozolisy gdańskie i zwyczajne, czy- 
sta Życniowka litr po 6U cb. | | 

Tydzień przed świętymi nadejdą in- 
dyki, kapłony, kaczki itd. 

Masła do pieczywa ogromny Zapas, 
deserowe codzień świeże. 

Drzewo z własnego skladu, — chleb 
żytni, razowy, pszenny, i bulki z 
wł«snej piekarni. (361-4 4) 

Kartofle wyborne, 1 korzec wagi 100 k. 
zir. 850 z odstawą do domu. 


Jakai fotogreficzny 
L. Błachowskiego 


we Lwowie _ (375-4-3) 


szybko. (191-12-9) Jæ akimecki. ' ulica Pańska (Krecone slupy) nr. 504*/,. 


nes 


% drukarni K. Pillera. 


Lwów. — Czwartek, 18 Marca 1880 r. 


Dodatek powieściowy 


DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH 


BEZ RODZINY 


POWIEŚĆ 


przez 
HEXTORA MALOT 


Przektad z francuskiego. 


(Ciąg dalszy patrz Dodatek Nr. 9). 


XV. 
Wejście do Paryża. 


Znaczna przestrzeń dzielila nas jeszcze 
od Paryża i zuów trzeba było przebywać 
drogi zasypane Śniegiem, iść od rana do 
wieczora pod mroźny północny wiatr, wie- 
jący prosto w oczy. 

Jakiż to smutny był ten nasz pochód! 
Vitalis szedł naprzód, ja za nim, a Capi przy 
moich nogach. 

Szliśmy ciągle po drodze oślizlej, lub 
pełnej grudy, nie zatrzymując się inie uży- 
wając innego wypoczynku, prócz godzin no- 
cnych śpiąc w stajniach lub owezarniach, za 
cały posiłek mając mały kawałek chleba, 
niestety! zastepujący nam obiad i kolację. 
Ito uważaliśmy się za szczęśliwych, gdy 
nas wpuszczono na noc do owczarni, bo tam 


przynajmniej ciepło nam było; a przytem | 
był to właśnie czas przybywania jagniąt i | 


owczarze pozwalali mi czasem wydoić owcę 
mającą zbyt wielką obfitość mleka. Nie mó- 
wiliśmy jednak nigdy, że umieramy niemal 
z głodu, lecz Vitalis z właściwą sobie zrę- 
cznością, umiał nadmienić mimochodem, że 
chłopiec bardzo lubi owcze mleko, gdyż był 
przyzwyczajonym pić je w dzieciństwie i to 
mu przypomina rodziune strony. Nie zawsze, 

"Jednak ndawał mu się ton wybieg. Lecz te 
dnie, w których uwierzono tej bajeczce, uwa- 
żałem za nader fortunne. O tak, lubię bar- 
dzo mleko owcze i skoro go się napije wie- 
czóram, czuję się nazajutrz rzeźwiejszym i 
pokrzepionym. 

Kiłometry przybywały do kilometrów, 
przystanki do przystanków i coraz więcej zbli- 
żaliśmy się do Paryża, a gdyby mi nawet 
nie były tego mówiły słupy dregowe, był- 
bym się domyślił po zwiększonej liczbie 
przejeżdżających i przechodzących rozmai- 
tych ludzi, oraz po kolorze śniegu zua- 
cznie tutaj brudniejszym aniżeli w dolinach 
Szampanii. 

Było to rankiem, po nocy spedzonej na 
folwarku, należącym do wioski zowiącej się 
Boisy-Saint-Leger, jak o tem świadczyły 
błękitne tablice, poprzybijane na drogowska- 
zach. Wyruszyliśmy ztamtąd o świcie i po 
okrążeniu muru otaczającego park i przej- 
ściu wioski w całej długości, ujrzeliśmy ze 
za szczytu wzgórza, chmurę dymu unoszącą 
się po nad olbrzymiem miastem, w którem 
tylko kiika wynioślejszych gmachów wybi- 
«niej się odznaczało. 

Roztworzyłem szeroko oczy, by się roz- 
patrzeć w tym chaosie dachów, dzwonnic i 


wieżyczek ginących w mgle i dymie, gdy 


wlaśnie Vitalis 
obok mnie. 

— Oto i życie nasze ulegnie zmianie — 
odezwał się, jak gdyby prowadził dalej, da- 
wno rozpoczętą rozmowę — za cztery go- 
dzin staniemy w Paryżu. 

— Ach! więc to Paryż rozciąga się tam 
poniżej ? 

ak. 


zwalniając kroku stanął 


I właśnie w chwili, gdy mi Vitalis wska- 
zywał Paryż, jasny promień slońca przedarł 
się przez chmury, oblawając miasto na jadno 
mguienie oka złocistym blaskiem. 

Bezwątpienia nie pomylilem się, zoba- 
czę drzewa o zlotych liściach. 

Vitalis mówił dalej: 

— W Paryżu rozstaniemy się. 

W tym momencie chmury, znów się 
zawarły i nie widzialem już więcej złotych 
drzew. 

Zwróciłem oczy ku Vitalisowi, a i on 
także patrzał na mnie i zapewne bladość 
moja oraz drżenie ust powiedziały mu co 
sie we mnie działo. 

— Niespokójny jesteś — rzekł — a jak 
mi się zdawalo i jemu tak/e nie bardzo 
było wesoło na duszy. 

— Bozstaniemy się ? — zawołałom oprzy- 
tomniawszy po chwili zdumienia. 

— Biedactwo ! 

To slowo, a szezególniej głos, jakim zo- 
stalo wymówione, wywołalo łzy z mych o- 
czów ; tak już dawno nie slyszałem serdecz- 
niejszego słowa. 

— Ach! jesteś pan dobrym — wyktzy- 
knąłem, 

— To ty jesteś dobrym, poczeiwym dzie- 
ciakiem o szłachetnem sercu. Widzisz, przy- 
chodzą w życiu chwile, w których jest się 
nsposobionym do uznania tych rzeczy i czło- 
wiek się wzrusza. Bo gdy wszystko składa 
się pomyślnie, idzie się drogą życia nia my- 
śląc o współtowarzyszach, lecz skoro los się 
zmieni i spotyka się tylko same przeciwno- 
ści, a szezególniej, gdy się już jest starym, 
to jest bez wiary w jutro, wówczas, czuje 
się potrzebę wsparcia na tych którzy nas 
otaczają i doznaje się szcześcia znajdując 
ich w około siebie. Abym ja się miał we- 
sprzeć na tobie, zdaje ci się to dziwuem, 
nieprawdaż? A jednak tak jest. A nawet 
przez to samo, że widzę łzy w twych o- 
czach, doznaje już ulgi. Bo i mnie także 
mój Romciu bardzo przykro. 

Później dopiero, gdy miałem już kogo 
kochać, uczułem i zrozumialem całą prawdę 
powyższych słów. 

— Na nieszczęście, odezwał się znów Vi- 
talis, tak już jest zawsze, że wtedy trzeba 
się rozstawać, gdy właśnie pragnęłoby się 
silniej jeszcze zjednoczyć. 


— Lecz — wtrąciłem nieśmiało — nie- 
zechcesz pan przecież porzucić mnie w 
Paryżu ? 


— Bezwątpienia nia, nie porzuce cią, 
wierzaj mi. Cóż byś w Paryżu robił, sam, 


biedne dziecko. A przytem nie mam prawa 
porzucać cię, gdyż z chwilą w której nie 
chciałem cię powierzyć staraniom tej zacnej 
damy pragnącej zająć się tobą, sam przyją- 
łem moralae zobowiązanie wychowania cię, 
jak będę mógł najlepiej. Niestety ! nieprzy- 
chylne okoliczności stawiują mi do tego za- 
porę. Obecnie nie mogę nic zrobić dla cie- 
bie, i dla tego myślę się z tobą rozłączyć, 
nia na zawsze przecież, lecz tylko na kilka 
miesięcy, abyśmy mogli obydwaj przeżyć 
jakkolwiek tę zimę, Za parę godzin przy- 
będziemy do Paryża, a cóżbyśmy tam robili 
skoro cała nasza trupa ogranicza się teraz 
do jeduego tylko Capi? Pies usłyszawszy 
swoja imię, usiadł przed nami i przykładając 
najwpierw lapę do ucha salutował nam po 
po wojskowemu, a następnie położył ją na 
sercu, jak gdyby chciał przez to wyrazić, 
że możemy liczyć na jego przywiązanie. 

A w chwili, w której znajdowaliśmy się 
właśnie, nie przyczyniio się to wcale do za- 
spokojeuia naszego wzruszenia. 

Vitalis umilkł na chwilę i glaskał psa. 

— I ty takse — rzekł — jesteś poczci- 
wym psem; lecz niestety! na tym Świecie 
nia można żyć dobrocią tylko; petrzebną jest 
ona dla szczęścia otaczających nas, lecz 
trzeba także i coś innego, czego my wła- 
śnie nie posiadamy. Bo powiedz sam Rom- 
ciu, cóż możemy zrobić mając jednego Capi 
tylko. Pojmiesz zapewne, ża nie jesteśmy 
w stanie dawać przedstawienia. 

— To prawdą. 

— Uliczniey nawet wyśmiewaliby się z 
nas, obrzucając ogryzkami jablek i kto wie, 
czy potrafilibyśmy zebrać chociaż dwadzie- 
ścia soldów dziennie, a czy moglibyśmy żyć 
we troje z dwudziestu soldów ? Szczególniej, 
gdy w dnie słotne zbraklo by nam i tego? 

— A moja arfa? 

— Gdybym miał dwóch chłopców takich, 
jak ty, uszło by może jeszcze, ale taki stary 
Jak ja, z jednym takim, jak ty dzieciakiem 
to zly interes. 

— Nie jestem na to dość jeszcze zgrzy- 
białym, — mówił dalej Vitalis. Gdybym był 
więcej sterauy, lub naprzykład ślepy... Lecz 
na nieszczęście jestem takim jakim jestem, 
to jest niezdolaym wzbudzać litość, a w Pa- 
ryżu trzeba być w bardzo opłakanym już 
stauie, by módz wzruszyć ludzi spieszących 
za własnemi sprawami, — i to jeszcze trzeba 
bezwstydnie wyciągać rekę, a tego nie po- 
trafitbym zrobić nigdy. Musimy wynaleść 
coś innego. I oto co pomyślałem i postano- 
wiłem. Wynajmę cię aż do końca zimy ja- 
kiemu padrone, który pomiędzy innemi 
dziećmi użyja cię do grauia na arfie. 

—. Wspominając o arfie nia o takiem za- 
kończenin sprawy myślałem. 

Vitalis nie pozostawił mi czasu na wtrą- 
cenie chociażby jelnego słowa. 

— Ja zaś, — ciągnął dalej, — będę da- 
wał lekcja na arfie, kobzie i skrzypcach wło- 
skim dzieciom, grywającym po ulicach Pa- 
ryża. W Paryżu znają mnia, byłem tam 
kilkakrotnie i właśnie w powrocie z tego 
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miasta zaszedłem do twojej wioski, skoro 
też tylko zażądam lekcji, bedę ich miał 
więcej, aniżeli byłbym w stanie podołać. 
Tym sposobem będziemy żyć, lecz kazdy o- 
gobno. A równocześnie też zajme się wy ucze- 
niem dwóch psów, by zastąpić Zerbino i 
Dvlca i na wiosnę będziemy mogli zuów 
wyruszyć razem mój drogi Moluciu, by się 
już nie rozłączyć wiecej, bo los nie zawsze 
bywa przeciwnym dla tych, którzy imają 
odwagę walczyć. A właśuie żądam teraz od 
ciebie odwagi i rezygnacji. Później, lepiej 
nau będzie, to tylko jedna przykra chwila 
do przebycia. Z wiosną znów wrócimy do 
naszego swobodnego Życia. Zaprowadzę cie 
do Niemiec i Auglji, bo jesteś coraz star- 
szym i coraz więcej umysł siętwój rozwija. 
Nauczę cię wielu rzeczy i wykieruje na ro- 
zumuego człowieka. Przyrzekłem to pani 
Milligau i dotrzymum. I właśnie mając na 
celu te podróże. zacząłem cię uczyć po an- 
gielsku. A przecież dokładna znajomość je- 
zyka francuskiego i włoskiego, to już tukże 
coś znaczy dla dziecka w twoim wieku, uie 
biorąc już w rachunek twego wybornego fi- 
zycznego rozwinięcia. Zobaezysz ltomciu, 
zobaczysz, nie wszystko jeszcze stracone. 

Pomysł ten był zapewne najodpowie- 
dniejszym i najlepszym w ówczesuem polo- 
żeniu. I zastanawiając sie teraz nad nim, 
widzę, że pan mój robił wszystko co tylko 
mógł, byle sią tylko z tej przykrej wydobyć 
pozycji Lecz myśli przechodząca po gleb- 
38m zastanowieniu, inne bywają zupelnie 
od tych, jakie nam się saują po głowie w 
chwili pierwszego wrażenia. I ja też w tem 
wszystkiem co mi Vitalis mówił, widzialem 
tylko dwie rzeczy: 

Rozłączenia się nasze i owego padrone. 

A pośród naszych wędrówek spotykałew 
ich niejednokrotnie, prowadzących wynajęte 
przez siebie dzieci, A prowadzących je za- 
wsze pod grozą nieustannie podniasionego 
bicza. Nie byli oni w niczem podobni do 
Vitalisa, surowi, niesprawiedliwi, wymaga- 
jący, pijacy, z wieczną klątwą i grubjań- 
skiemi wyrazami na ustach. 

Mogłem i ja także wpaść w ręce ta- 
kiego okrutnika. A zresztą chociażby mi 
nawet los szczęśliwie trafić pozwolił, to prze- 
cież była to znów zmiana. 

Po matce przybranej, Vitalis. 

Po Vitalisie znów ktoś inny. Czyż za- 
wsze tak będzie. Czyż nigdy nie znajdę ni- 
kogo, abym mógł go kochać na zawsze ? 

Powoli przywiązałem się do Vitalisa, 
jak do ojca, Więc nigdy nie będę miał ojca? 

Nigdy rodziny ? 

Mam być wiecznie sam ? 

Wiecznie się tułać po szerokim świecie, 
bez możności pozostania gdziekolwiek na 
miejscu ? 

Mialem wiele rzeczy do odpowiedzenia 
i słowa z głębi serca gwaltownie cisuęly się 
na usta, słumiłem je przecież. Pau mój żą- 
dał odemnie odwagi i rezygnacji, chciałem 
go wiec posłuchać, by mu nie przyczyniać 
strapienia. Zresztą nie było go już obok 
mnie, bo jak gdyby przeczuwał co mu moga 
powiedzieć i łękał Bię właśnie usłyszeć te 
słowa, oddalił się o kilka kroków i szedł 
już ciągle naprzód. 

Przybywszy wkrótce nad rzekę, weszli- 
śmy na most tak błotnisty, jak nie zdurzyło 


mi się widzieć; śnieg czarny niby tłuczony | 


węgiel, pokrywał calą jego powierzchnię ru- 
chomą warstwą w którą zapadało się po kostki. 

Przy końcu mostu widać było wioskę 
9 wązkich uliczkach, a dalej znów równinę. 
Ng drodze rozmaitego rodzaju powozy cią- 


stannie. Zbliżyłem się do boku Vitalisa, a 
Capi nio odstępował nóg naszych. 

Niezadługo znaleźliśmy się w ulicy dłu- 

_ gioj bez końca, z szeregiem domów po oby- 


y jeden za drugim, mijając się bezprze- | 


| 
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dwóch stronach, lecz biednych, brudnych, 
daleko brzydszych niż w Bordeaux, Tuluzie 
lub Lyonie. 

Snieg pozmiatany ze środka drogi, wzno- 
sił sie czarnemi kopcami, na ktire sypano 
popiół, rzucano obierzyny z zeschłych jarzyn 
i wszelkiego rodzaju śmiecie, napełniające 
powietrze odrażającemi wyziewawmi. Dzieci 
o bladych twarzyczkach, bawiące się przed 
drzwiami domów, eo chwila wywijały się z 
wielką zrecznością z pod przejeżdżających 
cieżkich ladowuych wozów, nie zdając się 
wielkiej zwracać na nie uwagi. 

— Gdzież my jesteśmy? — zapytalem 
Vitalisa, 

— W Paryżu mój chłopcze. 

— W Paryżni... 

Czyż to mozliwe? Wiec to jest Paryż. 

A glzież moi wymaresni przechodnie 
w zlotogłowiu i jadwabiach? 

Jakze rzeczywistość była brzydką i 
nędzna | 

Wisc to był ów Paryż, który tak pra- 
gnąłam zobaczyć, a w którym miałem prze- 
być zimę rozłączony z Vitalisem i... z Capi. 


XVI. 
Padrone z ulicy de Lonrcine. 


Aczkolwiek wszystko, co mnie otaczało, 
zdawalo mi się przebrzydłem, otwierałem 
jeduak oczy i rozgl dając się zapominałem 
niemal o ważności dla mnie tej chwili. 

lm wiecej posuwaliśmy się w głąb Pa- 
ryża, tem mniej rzeczywistość odpowiadała 
wym dzieciusym marzeniom, 

Zamarzłe rynsztoki wydzielały coraz 
wstrętniejszą woń, bloto pomies/ane ze śnie: 
giem i lodem coraz byłu czarniejszem, pa- 
dając szerokiemi płatami z pod kół powo- 
zów na okna sklepów biednych i brudnych. 

Stanowezo Paryż nie wart był czyściut- 
kiego Berdoaux. 

Przeszedłszy nastepnie szeroką ulice 
mniej nędzną, niż poprzednie, a w miare na- 
szego po-uwania sie w jej głab, znajdując 
coraz większe i piękniejsze sklepy, Vitalis 
zwrócił się na prawo i wkrótce znów we- 
szliśmy w dzielnicę bardzo ubogą. Domy 
wysokie i czarne, zdawaly się łączyć w gó- 
rze; wezbrane i niezamarznieta rynsztoki 
płyneły Środkiam ulicy, a tlum przecho- 
durów nie zwracając uwagi na tę cnchuącą 
powódź, brodził po błocie. 

Na rogu jednego domu przeczytalem 
nazwę ulicy: de Lourcine. 

Vitalis zdający się dobrze wiedzieć do- 
kąd zmierzał, rozsuwał zlekka tamujące 
przejścia gromadki, a ja postępowałem tuż 
za nim. 

— Uwajaj, abyś mnie nie zgubił, — ode- 
zwał się do mnie. 

Po przebyciu obszernego podwórza i 
długiego korytarya, weszliśmy do jakiejś 
ciemnej zielonawej piwuicy, w której zane- 
wne nie gościł nigdy promień słońca. Było 
to straszniejsza i brzydsze jeszcze miejsce 
nad wszystkie dotąd przez nas widziane. 


— Czy Garofoli w domu? — zapytał Vi- | 


talis jukiegoś człowieka wieszającego na 
ścianie stara łachmany i przyświecającego 
sobie latarnią w tej robocie. 

— Nie wiem, zobacz pan sam: wiesz 
pan gdzie, ostanie schody na górze, pierw- 
sze drzwi. 

— Garofoli, to właśnie ów padrone o 


l 
| 


Schody ciagneły się przez cztery pię- 
tra; na samym ich szczycie Vitalis bez u- 
przedniego zastukauia, popchnął drzwi na- 
wprost sią znajdujące i weszliśmy do obszer- 
nej izby, będącej rodzajem poddasza. W środ- 
ku izby pusto było, tylko pod ścianami stało 
kilkanaście łóżek, Ściany i sutit nieokreślo- 
nego teraz koloru, niegdyś musiały być białe, 
lecz dym, kurz i brud wszelkiego rodzaju, 
poczernił wapno poodrapywane miejscami; 
gdzieniegdzia obok glowy narysowauej wę- 
glem, wyrzeźbiono kwiaty i ptaszki 
Garofoli, — rzekł Vitalis wchodząc, — 
czy jesteś tu gdzie w jakim kącie? bo do- 
tąd nie widzę nikogo; odezwij się, proszę 
cię, Vitalis mówi do ciebie. 

, Pokój w istocie zdawał się być zupeł- 
nie pustyw, o ile możua było o tam sądzić 
przy bladem świetle zawieszonej w kącie 
lampki; lecz na wezwanie mego pana, jakiś 
glos dziecinny, słaby i płac.liwy odpowie- 
dział z kąta: 

— Bigunor Garofoli wyszedł; nie powróci 
aż za dwie godziny. 

I równocześnie odpowiadająca osoba po- 
kazała sie nam. Było to może dziesięciole- 
tnie dziecko, a gdy się zbliżyło wlokąc z 
trudnością, powierzchowność jego tak dzi- 
wne sprawiła na mnie wrażenie, iż ja do- 
tąd widzę przed sobą. Zdawało mi się, jak 
gdyby nienaturalnie wielka jego głowa osa- 
dzoną była nie na korpusie, lecz wprost na 
nogach, jak to przedstawiano przed dzie- 
sięciu laty na humorystycznych rysunkach, 
modnych w owym czasia; głowa ta nosiła 
wyraz głębokiego bolu i łagodności, w oczach 
malowała się rezygnacja, a ogólny charakter 
fizjognomji napiętnowany był jakiemś zwąt- 
pieniem baz nadziei. Tak ukształtowany nie 
mógł być pięknym, a jednak pociągał wzrok 
ku sobie i zatrzymywał go sympatycznym 
urokiem wielkich swych łagodnych i tkli- 
wych oczów, oraz piękuemi ustami. 

— Czy pewnym jesteś, ża Garofoli po- 
wróci za dwie godziny ? — zapytał Vitalis, 

— Najzupelniej, signor; jest to wlaśnie 
pora obiadowa, a nikt inny prócz niego nie 
rozdzisia nam porcyj. 

— A wiec, jeżeliby powrócił wcześniej, 
powiesz mu, ża Viialis przyjdzie do niego 
za dwie godziny. 

Za dwie godziny, dobrze, signor. 
Zabieralem się wyjść za mym panem, 
lecz powstrzymał muie. 

— Pozostań tutaj, — rzekł, — wypo- 
czniesz tymczasem. 

A widząc moją przerażoną minę, do- 
dał jeszcze: 

— Zapewniam cię, powrócę za dwie go- 
dziny. 
Byłbym wolał pomimo znużenia, iść za 
Vitalisem, lecz przyzwyczajony słuchać bez 
wzylędnie jago rozkazów, musialem pozostać. 

Gdy kroki oddalającego się Vitalisa 
przestały już dochodzić naszych uszów, chło- 
piec przystuchujący im się w postawie po- 
chyłonej ku drzwiom, zwrócił się ku mnie. 

— Czy josteś moim rodakiem ? — zapy- 
tał po włosku. 

Przez czas mego pobytu u Witalisa na- 
uczyłem się tyle po włosku, że niemal ro- 
zumiałem wszystko w tym języku, nie mia- 


| łem tylko jeszeze dość wprawy, by nim 


którym ci mówiłam, — rzekł Vitalis, wstę- | 


pując ną schody pokryte warstwą tak ośli- 


złej wiemi, iż wyglądały, jak ulepione z mo- | 


krej gliny. 

Widok ulicy, domu i schodów, nie był 
wcale zalecającym. Jakim więc będzie przy- 
szły mój pan. 


władać swobodnie. 


— Nie, — odrzekłem po francusku, 
— Ach! — westchnął smutno, utkwiwszy 
we mnie wiełkie swe oczy, — tem gorzej, 


takbym pragnął zobaczyć rodaka. 

— Z których stron? 

— Z Luki; może byłbyś mi przyniósł 
jakie wieści z domu. 

— Fraocuzem jestem. 


— Tem lepiej. 
— Wolisz francuzów, aniżeli włochów? 
(C. d. n.) 
Z drukarni K. Pillera. % 
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